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Jeszcze jeden | 
skład broni strajku w stalowniach 


NOWE ARESZTOWA 


NIA KOMUNISTÓW 


NA WYBRZEŻU MORZA ŚRÓDZIEMNEGO 


Ministerstwo spraw wewnętrznych ogłosiło komunikat o odkry- 


ĉiu w miejscowości Flayosc (Var). 


u członka partii komunistycznej 


Ciampini, składu broni, a mianowicie dwóch pistoletów automa- 


tycznych, dwóch karabinów, kilku rewolwerów 


iampini aresztowany oświadczył, 
Wyzwalania Francji od Niemców, 
zała mu broń zachować po wojnie. 


Śledztwo prowadzone od ty- 
godnia w Tulonie i całym depar 
łamencie Var w sprawie afery 
Szpiegowskiej, wykrytej w łonie 
Miejscowej partii komunistycznej, 


trwą bez przerwy. Operacjami 
Bolicyjnymi i sądowymi kieruje 
sędzia śledczy Roth i dwóch pro- 
Uratorów, Orsatelli i Quercy. 


Ostatnio aresztowano sekreta- 
Iza sekcji komunistycznej w St. 
"opez, Lavagne oraz sekretarza 
tamtejszej CGT Hermana. Po- 
nadto policja w Tulonie areszto- 
wała dyrektora miejscowego dzien 
komunistycznego Luciano. 
rzej inni kierownicy partii komu 
nistycznej w Marsylii są poszuki- 


Wani przez władze bezpieczeń- 
stwa, 


DUCLOS 
U SĘDZIEGO ŚLEDCZEGO 
W Paryżu sędzia śledczy Jacqui 
Not otworzył teczkę aresztowane 
90 deput. Jacques Duclos w o- 
ecności samego aresztowanego 
l Jego obrońców. Duclos złożył 
Wie skargi, jedną przeciw komi 


šrzowi policji o ukradzenie mu 
Á- 


oraz amunicji. 
że broń ta pochodzi z okresu 
i że partia komunistyczna naka 


teczki i drugą — o kradzież 30 
tys. franków w czasie aresztowa- 
nia. Ponadto przywódca komuni- 
styczny wygłosił długie: oświadcze 
nie propagandowe w gabinecie 
sędziego śledczego. 


Na poszukiwanie szczątków arki Noego na szczycie góry Ararat (w 


PARYŻ, PONIEDZIAŁEK 


16 CZERWCA 1952 


Nadzieja na koniec 


amerykańskich 


OBYWATELSKIE STANOWISKO ROBOTNIKÓW 


Robotnik amerykański rozumie naprężoną sytuację politycz- 
ną, wie jaką rolę odgrywa w przemyśle zbrojeniowym i pierwszy wy 
ciąga rękę do zgody — zwraca się do właścicieli stalowni o pod- 


jęcie rozmów i chce aby ta druga strona również 


wała swój patriotyzm. 


Pittsburg (A.F.P.). W Pittsbur- 
gu obradował przez cały dzień 
robotniczy syndykat stalowni a- 
merykańskich, który powziął na- 
stępujące uchwały: 

1) Syndykat gotów 


jest pos 


Armenii) wybiera się wyprawa złożona z Francuzów i Turków. 

Z Francji jadą (od lewej): specjalista filmowy Jean-Claude See, kie 

rownik wyprawy Fernand Navarra oraz lean de Riquer, Fernand 
i Zubini i Michel Veilham. 


„Francja i Ameryka walczą razem ” 


Georgetown, Karolina Płd. (AFP). 
— Z okazji 175-ej rocznicy wylądowa- 

A francuskiego generała Lafayette 

Ameryce Północnej celem przyj- 
* a z pomocą Stanom Zjednoczonym 

ich walce o niepodległość — od- 
— 


ŚMIERĆ : 
DZIEWIĘCIU TERORYSTÓW 


Z Singapur donoszą, że w toku 
Przeprowadzonej akcji policyjnej 
Wzdłuż wybrzeży Perak'u i na 
Wyspie Pangkor  zaaresztowano 

-tu terorystów i zabito 9-ciu. 
“ilku z nich należało do Zarzą- 
U malajskiej partii komunistycz- 
Me] | na głowy ich nałożono na- 


rody w ogólnej sumie 100.000 
olarów, 
=, 


była się w Georgetown ceremonia z 
udziałem ambasadora Francji w Wa 
szyngtonie, Henri Bonnet. 
Ambasador ofiarował miastu, jako 
dar Francji, szablę honorową gene- 
rała Łólayette. Podnosząc tradycyj- 
ną przyjaźń francusko - amerykań- 
ską, amb. Bonnet oświadczył, że 
Francja wraz ze Stanami do dziś to- 
czy dalej walkę w obronie wolnego 
świata, Komuniści wcale nie chcą 
polepszenia losu robotników, służą 
natomiast polityce rosyjskiej. Ale we 


Francji komunizm światowy poniósł 
ostatnio ciężką klęskę. Zarządzenia 
powzięte przez rząd przeciw komunis- 
tom mają za sobą poparcie całego na- 
rodu francuskiego. Francja — zda- 
niem ambasadora — bierze żywy u- 
dział w walce ideowej z komuniz- 
mern przez plan Schumana, traktat 
o armii europejskiej i wysiłki dla 
zjednoczenia Europy. Ta wspólna 
walka Francji i Stanów Zjednoczo- 
nych przeciw siłom tyranii będzie 
przez oba narody wygrana. Ą 


Angielskie prądnice 
poruszane energią atomową 


Londyn (A.F.P.) Lord Cherwell, 
skarbnik i doradca naukowy rządu 
W. Brytanii, przemawiając w Izbie 


Londyn o Konferencji 
„Wielkiej Czwórki 


Londyn (A.F.P.). W związku z pro 
tem konferencji Wielkiej Czwórki 
dyplomatycznych kolach Londynu 

A Szeroko komentowane pogłoski, 

kopy po ostatnich rozmowach W. 

Tytania i Francja były zgodne w 

Polityce wobec Z.S.R.R. 

atomiast uważa się, że Waszyng 

ON żle zrozumiał wniosek rządu fran 

Uskiego, co wywołało wiele niepo- 

tzebnych zgrzytów. 

yplomaci angielscy uważają, że 

cze przed zebraniem się oficjal- 

Ym ministrów spraw zagranicz- 


lesz 


Ch trzech mocarstw, należało by 
celem 


byc wstępne rozmowy, 
tgodnienia poglądów. 
~ 


Haczyk 


POROZUMIENIE 


Emigracja stara nowa 
migracja romantyczna 
migracja zarobkowa 
migracja polityczna 
Endecy i Ludowcy 
Szyscy razem syci głodni , 
Jednym punkcie się zgadzają 
è Polacy są niezgodni. 


KARP, 


"aby spotkanie 


Rząd angielski tak ujmuje swoje 
stanowisko w tej sprawie: 

1) Teraz. gdy Traktat w Bonn jest 
już podpisany, ale jeszcze nie ralyfi 
kowany, opinia publiczna Niemiec, 
Francji i Anglii domaga się, aby 
problem niemiecki został jak naj- 
prędzej oficjalnie uzgodniony. 

2) Opinia publiczna domaga się, 
trzech ministrów 
spraw zagranicznych i poprzedzają- 
ce je wstępne rozmowy dyplomalycz 
ne, odbyły się jak najprędzej, gdyż 
da to o wiele lepsze rezultaty niż 
wymiana not z sowieckim ministrem 
spraw zagranicznych. 


3) Same tylko konferencje dyplo- 
matyczne nie zgłębiłyby tego proble- 
mu i przez to tylko opóźniłyby ra- 
tyfikację traktatu w Bonn. Jednakże 
Wielka Brytania jest w zupełnej 
zgodzie z Francją co do sposobu przy 
gotowania konferencji Czterech. 


Jak informują z angielskiego mini 
sterstwa spraw zagranicznych, mi- 
nister Eden nie otrzymał jeszcze na 
te pytania odpowiedzi od amerykań 
skiego przedstawiciela rządu, min. 
Achesona. l 


Lordów stwierdził, że o ile W. Bry- 
tania nie wykorzysta fabrykowa- 
nych obecnie bomb atomowych dla 
swej obrony — bomby te mogą być 
z łatwością przerobione i użyte jako 
źródło energii atomowej dla prąd- 
nic elektrycznych. Centrale elektrycz 
ne, posługujące się energią atomo- 
wą, zostaną uruchomione mniej wię- 
cej za 8 lat. l 


Lord Cherwell podkreślił znaczny 
wysiłek uczonych brytyjskich, skiero 
wany w kierunku przystosowania 
energii atomowej dla celów pokojo- 
wych, przypominając równocześnie 
postępy już w tej dziedzinie osiągnię 
te. 


zamanifesto- 


nownie wszcząć rozmowy z właści- 
cielami stalowni, 

2) syndykat nie odstąpi od 
swoich słusznych żądań w obronie 
praw robotnika, 

3) robotnicy chcą produkować 
stal potrzebną dla kontynuowa- 
nia walki z Rosją komunistyczną, 


4) syndykat, jako przedstawi- 


ciel klasy robotniczej sądzi. że 
Kongres. Słanów Zjednoczonych 
wpłynie na właścicieli stalowni, 


aby idąc za wskazówkami rządu 
również zamanitestowali swój pa- 
triotyzm i uczciwie odnieśli się do 
żądań robotników. 


Po ostatnich rozmowach mię- 
dzy właścicielami stalowni i robot 
nikami, sytuacja była bardzo kry- 
tyczna. Produkcja stali w amery- 
kańskim przemyśle zbrojeniowym 
odgrywa zbyt dużą rolę, aby St. 
Zjednoczone mogły sobie pozwo- 
lić na długotrwały strajk. Wszyst- 
kie interwencje prezydenta Tru- 
mana zmierzające do zakończenia 
kryzysu, a więc propozycja rekwi 
zycji stalowni i dwukrotne zwra- 
canie się do senatu — nie dały 
wyniku. Ostatnia uchwała senatu, 
to polecenie. aby prezydent za- 
stosował procedurę,  przewidzia- 
ną w ustawie Taft-Hartley. a więc 
ewentualność _ kilkumiesięcznych 
rokowań. 


Trzęsienie ziemi 
w Argentynie 


Według wiadomości z Argentyny 
odczuło w kraju w nocy 12 bm. 
gwałtowne wstrząsy ziemi. W pro- 
wincji San Juan wstrząsy były tak 
silne, że spowodowały zawalenie się 
domów. Z gruzów wydobyto dwa 
trupy i 42 osoby ranne i potłuczone. 
Oddział ratowniczy wysłano do pro- 
wincji Zonda, blisko łańcucha gór- 
skiego w Kordylierach, gdzie trzęsie 
nie ziemi poczyniło wielkie spusto- 
szenie. Ponad tysiąc osób pozostało 
bez dachu.. 


(owo Joeskie 


DZIENNIK WOLNYCH POLAKOW 


LA PAROLE POLONAISE Quotidien des Polonais Libres. 


CZYM BĘDZIE ARMIA NIEMIECKA? 


_ PÓŁ MILIONA 
ZOŁNIERZY NIEMIECKICH 


W ROKU 


BONN, (A.F.P.). — Deputowany z partii chrześcijańsko - demokratycz- 
nej Teodor Blank, pełniący w rządzie Adenauera w Bonn funkcję ministra 
obrony narodowej (ministerstwo to oficjalnie jeszcze nie istnieje), oświad- 
czył dziennikarzom zebranym w klubie francuskim w Bad-Godeskberg, że 
w r. 1953 pół miliona młodych Niemvów będzie wziętych do wojska w ra- 
mach kontyngentu niemieckiego armil europejskiej, oraz że pod koniec 
1953 r. Niemcy zachodnie będą posiadały 14 dywizji. 


Zdaniem Blanka, 
chodnio - niemiecki 
sierpniu br. traktat o Europejskiej 
Wspólnocie Obronnej, a trybunał 
konstytucyjny w Karlsruhe, do któ- 
rego prezydent Niemieckiej Republiki 
Federalnej, prof. Heuss, zwrócił się 
o opinię co do traktatu, uzna zapew- 
ne, że traktat może być ratyfikowany 
zwykłą większością głosów przez par 
lament, a nie większością dwóch trze 
cich. 

Przyszła armia niemiecka w ra- 
mach armii europejskiej ma liczyć 
11 dywizji, a kadry stałe tej armii bę- 
dą wynosiły około 100 tys, ludzi. 


parlament za- 
ratyfikuje w 


1953 


Min. Blank podkreślił, że rozumie 
psychologiczne obawy Francuzów wo- 
beo odrodzenia armii niemieckiej. 
Opowiedział się on ponadto, Jako ofi- 
cer rezerwy, za rewizją procesów by- 
łych oficerów armii hitlerowskiej, 
skazanych za zbrodnie wojenne. 


Min. Blank twierdzi, że udało mu; 
się uzyskać w Paryżu włączenie do | 
statutu armii europejskiej prawa dla 
każdego żołnierza i oficera odmowy | 
wykonania rozkazu, jeśli wydany roz- 
kaz jest sprzeczny z jego poczuciem 
moralnym np. rozkzz rozstrzeliwania 
zakładników. 


Truman w obronie murzynów 


WASZYNGTON (AFP). — Z okazji 
rozdania dyplomów w amerykańskim 
uniwersytecie Howard studentom ra- 
sy czarnej, prez. Truman wygłosił do 
nich przemówienie o swych wysił- 
kach, aby usunąć w Stanach Zjedn. 
wszelką dyskryminację rasową, 

Truman stworzył w 1946 r. specjal- 


OŚMIU ŻOŁNIERZY ZGINĘŁO 


Szwedzki samolot wojskowy wyko- 
nywał loty ćwiczebne w pobliżu wys- 
py Gotland mając na pokładzie ośmiu 
żołnierzy. W pewnej chwili zniknął 
z horyzontu i nie wiadomo co się z 
nim stało. | 


ną komisję praw cywilnych, która 
miała przygotować projekty ustaw da 
jących murzynom całkowitą równość. 
Wiele z tych projektów, szczególnie 
w dziedzinie szkolnictwa, zostay u- 
chwalonych. Stanowi to — zdaniem 
prezydenta — nową zdobycz dla za- 
sady wolności i godności ludzkiej. 
Stany Zjednoczone zamierzają na 
podstawie „t. zw. punktu czwartego 
doktryny Třumana”, przyjść tym kra 
jom z pomocą gospodarczą. Narody 
demokratyczne powinny usunąć ze 
świata fałszywe przesądy o wyższoś- 
ci rasowej, które utrudniają organi- 
zację racjonalną świata szczególnie w 
Azji i Afryce. 


U 


Niemcy 
na rużowo 


Wysoki Komisarz Stanów Zje- 
dnooczonych w Niemczech zache- 
dnich John Mao Cloy nakreślił 
przed komisją Senatu amerykań- 
skiego obraz Niemiec pracowitych, 
spokojnych, niepodatnych ani na 
propagandę hitlerowską, ani komu 
nistyozną, tęskniących do Zacho- 
du, de Ameryki, do demokracji. 
Bronił rządu Adenauera, bronił 
Schumachera. Twierdził, że świat 
demokratyczny ma obecnie jedyną 
szansę w stosunku do Niemiec. 

Te twierdzenia zdumiewające dla 
opinii światowej I nawet dla sena- 
torów amerykańskich, przywy- 
kłych do wysłuchiwania nieje- 
dnych sądów dziwacznych — tłu- 
maozą lepiej niż statystyki i ræ 
portaże, jak szybko Niemcy potra- 
fiły dżwignąć się w ciągu 7 lat z 
dna klęski 1945 r. na stanowisko 
partnera prawie równo-uprawnio- 
nego w polityce światowej, Nie 
sprawiły tego żadne zasługi ani ta- 
lenty samych Niemców : stało się 
to wskutek okoliczności dziejo- 
wych, rozpadu koalicji przeciw- 
niemieckiej, imperializmu sowieo- 
kiego, głupoty Anglosasów i decy- 
zji Jałty, oraz wskutek opinii sze- 
rzonej wśród grona kierowników 
polityki amerykańskiej przez ludzi 
typu Mac Cloya. Niemcy starają się 
wciąż o to, aby zapomniano o tym 
iż ich kraj podarował światu Hit- 
lera, Himmlera i piece gazowe 
Oświęcimia i Mauthausenu, ale a- 
by przypomniano sobie o Goethem, 
Schillerze, Beethovenie, Bachu i 
Mozarcie. Cóż dziwnego, że Mao 
Cloy, który taką sympatię okazuje 
do Niemców, niezbyt lubi naszą 
granicę na Odrze i Nysie ? 

Tylko tak się złożyło, że w tych 
samych prawie dniach uzupełnił 
wywody Mac Cloya niemiecki mi- 
nister Blank, tan, który przygoto- 
wuje już serio, sumiennie, ,„grun- 
dlich” wskrzeszenie nowego „Wehr 
machtu* niby w ramach armii eu- 
ropejskiej, ale zawsze „„Wehrmach- 
tu”, tej samej siły, która jeszcze 
10 lat temu, w upojeniu i potokach 
krwi, maszerowała od Atlantyku 
do Kaukazu. 

P. Blank jest konsenkwentny i 
stawia kropki nad „I”. Jeśli chce- 
cie mieć uzbrojone te nowe, dobre, 
„demokratyczne” w oczach Mac 
Cloya Niemcy — mówi on do Za- 
chodu — to musicie zrewidować 
wyroki wydane na oficerów hitle- 
rowskich zbrodniarzy wojen- 
nych. Nowy ,,„Wehrmacht” nie za- 
piera się starego Wehrmachtu 
„Deutschland uber alles” wczoraj 
i dzisiaj, Europa musi nas prze- 
prosić za to, że udało się jej kosz- 
tem tylu milionów poległych i za- 
męczonych pokonać Hitlera I jego 
oprawców! 

Na tle takich Niemiec, już zno- 
wu butnych | otoczonych czułą o- 
pieką polityków typu Mac Cloya, 
jakże wygląda rozbity, pogrążony 
w sporach wewnętrzirych, świat 
wolnych Polaków ? Jakiego dzwon 
ka alarmowego jeszcze potrzeba, 
aby go głusi usłyszeli ? 


W. N. 


«Szansa demokracji» 


WYSOKI KOMISARZ MAC CLOY WYBIELA NIEMCÓW 


Komisja spraw zagranicznych Se- 
natu amerykańskiego wezwała Wy- 
sokiego Komisarza Stanów w Niem- 
czech zachodnich Johna Mac Cloy do 
złożenia sprawozdania 6 obecnym 
położeniu Niemiec. Mac Cloy zjawił 
się przed komisją i oświadczył, że je- 
go zdaniem, Kongres ameryxański 
powinien zatwierdzić traktat z Born, 
ponieważ naród niemiecki  okażsł 
już swą dojrzałość jalityczną. a za- 
twierdzenie trakta:u mrocni jedność 
europejską i atlantycką. 


Mac Cloy jest zdania, že Niemcy 
nigdy nie będą neulraina między 


RZĄD ANGIELSKI NIE POZWALA SPZEDAWAĆ 
NAFTY PERSKIEJ 


Podczas ostatniego posiedze- 
nia by Gmin jeden z posłów 
socjalistycznych zapytał rząd ja- 
kie środki przedsięwziął w celu 
zapobieżenia sprzedaży nafty w 
Persji. Podsekretarz stanu dla 
spraw zagranicznych odpowiedział 
że rządowi nic nie wiadomo o 


istnieniu umów w sprawie sprze- 
daży nafty perskiej pomiędzy a- 


Poczta francuska uczci 500 lecie urodzin genialnego twórcy Leo- 
narda da Vinci (1452 — 1519) pięknym znaczkiem pocztowym, pro- 
jektu Decarisa, © 


merykańskimi towarzystwami naf- 
towymi a rządem perskim. Rząd 
brytyjski uważa, że towarzystwo 
naftowe angielsko-perskle ma je- 
dyne i wyłączne prawo eksploa- 
tacji źródeł naftowych w południo 
wej części Persji. Rząd przedsię- 
weźmie wszelkie środki i nie do- 
puści by rząd perski sprzedawał 
naftą pochodzącą z tego terenu. 


Obniżamy prenumeratę 


Ulegająo licznym naiegantiom ze 
strony naszych Czytelników oraz 
przedstawicieli terenowych, by do- 
stosować prenumeratę „Słowa Pol- 
skiego” do poziomu ustalonego we 
Francji, postanowiliśmy 
prenumeratę naszego dziennika po- 
czynając od dnia 15 czerwca. Od te- 
go dnia prenumerata „Słowa Pol- 
skiego” we Francji wynosi: 


miesięcznie — 280 franków, 
kwartalnie — 840 tr., 
pótrocznie — 1.600 tr. 


Z wpłat Czytelników na prenume- 
ratę „należności przypadające na o0- 
kres od 15 czerwca br. będą zaliczo- 
ne według nowych stawek. 


WYDAWNICTWO 


obniżyć į 


światem narodów wolnych a świa- 
tem komunistycznym. Niemey roz- 
brojone i neutralne wpadryby nie- 
uchronnie całe w ręce Moskwy. Na 
pytania przewodnicz wego komiszi 
sen. Connally'ego Mac Clog okresiił 
przywódcę opozyc:i socjalistycznej w 
Niemczech Zachodnich, dr. Schuma- 
chera, jako człowieka zachodniego, 
gwałtownie anty-hitlerowskiego i 
anty-komunistycznego. Jeśli traktat 
z Bonn będzie zatwierdzony przez 
parlament federalny, to — zdaniem 
Wys. Komisarza — nawet socjaliści, 
o ile dojdą do władzy, nie wypowie- 
dzą go. 

Mac Cloy twierdzi, że pierwsze woj 
ska niemieckie mogą być gotowe pod 
koniec 1953 r. Dygnitarz amerykań- 
ski nakreślił idylliczny obraz Niem- 
ców, zarówno wschodnich jak za- 
chodnich, którzy dążą do włączenia 
Niemiec do kultury zachodniej. Na- 
ród niemiecki — jego zdaniem — 
wstydzi się doświadczeń  hitlerow- 
skich, tęskni za demokracją, czego 


dowodem ma być fakt, że trzy tys. 
studentów niemieckich przybyło ja- 
ko stypendystów do Stanów Zjedno- 
czonych, a 14 milionów Niemców u- 
częszcza do centrów informacji ame- 
rykańskiej (Il). Według Wysokiego 
Komisarza, obecna młodzież niemiec 
ka nie lubi paradować w żadnej ko- 
szuli brązowej lub czerwonej, jest pa 
triotyczna ale nie nacjonalistyczna i 
stara się zrozumieć idee europejskie 
i atlantyckie. 

„Trzy lata obserwacji — mówił 
Mac Cloy — w czasie pobytu w 
Niemczech przekonały mnie, że de- 
mokracja w tym kraju ma obecnie 
szanse jakich nigdy dotąd nie mia- 
ła”. 

Te zabarwione jaskrawym germa- 
nofilstwem wywody Wys, Komisa- 
rza amerykańskiego w Niemczech, 
zapewne nie przekonały wszystkich 
członków komisji Senatu, ale nie- 


„wątpliwie uradują serca wszystkich 


Niemców. I 
Cloy chodziło. 


zapewne o to p. Mac 


Lord Alexander 
na Dalekim Wschodzie 


DWIE MISJE : POLITYCZNA I WOJSKOWA 


Waszyngton (A.F.P.). — Koła 
dyplomatyczne Stanów Zjednoczo- 
nych uważają, że misja lorda Ale- 
xandra w Tokio i na Korei ma dwie 
zasadnicze linie postępowania : 
wojskową i polityczną. 

W dziedzinie wojskowej brytyj- 
ski minister obrony ma przeforso- 
wać swój punkt widzenia na prowa- 
dzenie wojny na Korei. 

Wedlug uporczywych pogłosek, 
sztab generała Mark Clarka przygo- 
towuje plan taktycznego bombardo- 
wania atomowego w wypadku, gdy 
by wielkie koncentracje wojsk pół 
nocno - koreańskich kazały przy- 
puszczać, że nastąpi ofenzywA ko- 
munistów, Lord Alexander mialby 
natomiast oświadczyć że w oczach 
jego rządu broń „,klasyczna”, a 
więc prowadzenie walki sposobami 


dotychczas stosowanymi, jest wystar 
czające dla zabezpieczenia pozycji 
wojsk Narodów Zjednoczonych. 
W dziedzinie politycznej lord 
Alexander ma poczynić pewne po- 
sunięcia, które pozwolą premierowi 
Churchillowi odpowiedzieć na in- 
terwencje opozycji w parlamencie i 
w ten sposób uspokoić opinię publi- 
czną. A więc angielski minister o- 
brony ma uzyskać formalną zgodę, by 
oddzialy wojsk brytyjskich nie były 
użyte w wypadkach podobnych, jak 
zamieszki w obozie jeńców w Ko- 
jedo i by oficer angielski brał udział 
w rozmowach w Pan Mun Jom. 
Wszystkie te sprawy mają być 
jeszcze szczegółowo omawiane w 
Londynie, w końcu tego miesiąca, w 
rozmowach min. Edena z amerykań- 
skim sekretarzem Stanu Achesonem, 


mea: 


| 
| 


Wykręty Duclosa 
, Komentując dotychczasowe wyni- 
ki przesłuchań przywódcy komunis- 
tycznego Duclos „Le Figaro" z dnia 


15 bm. w artykule redakcyjnym 
wskazuje trafnie na niemęskie tłu- 
maczenie się tego czołowego komu- 
nisty: 

Natychmiast po aresztowaniu pro- 
testuje gwałtownie, Rzekomo na 
miejscu rozruchów znajdował się 
przypadkiem. Nic nie wiedział o ma- 
nifestacjach. Wracał spokojnie do 
domu samochodem. Zwykli członko 
wia partii posłuchali rozkazów. 
Krew splamiła ulice. A pan Duclos 
był na przejażdźce. I oto perfida 
„zmarshallizowanego” rządu oraz 
prasy usiłuje go wmieszać do tej 
sprawy. 

„Le Figaro” konkluduje: 

Gdyby p. Duclos uznał swą odpo- 
wiedzialność, gdyby oświadczył, że 
chce dzielić losy niefortunnych ma- 
nifestantów, okazałby trochę więcej 
dumy. Jako jego przeciwnicy jesteś- 
my zadowoleni z tych wykrętów. Ale 
trzeba je nazwać po imieniu. 

Oto cios celnie wymierzony. Nie 
można być jednocześnie lojalnym o- 
bywatelem i dobrym komunistą. P. 
Duclos nie zdecydował się na jedno 
ani na drugie. 


„New York Herald Tribune” w 
wydaniu z dnia 14 bm.  wstrzemię- 
żliwie omawia francuską propozyc- 
ję zwołania konferencji czterech mo- 
carstw w sprawie niemieckiej mi- 
mo, że propozycja ta zaskoczyła Wa- 
szyngton i stworzyła tarcia między 
kierownikami polityki mocarstw za- 
chodnich. 

Stany Zjednoczone zgodnie z notą 
wystosowaną przez trzy mocarstwa 
zachodnia dnia 13 maja br. nalegają 
na spelnienie uprzednio przez Ro- 
sją pewnych warunków. Natomiast 
Brytyjczycy zdają się przychylać do 
francuskiego punktu widzenia, sq- 
dząc, że konferencja może okazać 
rzeczywisię zamiary Sowietów. 

Pismo przyznaje, że Stany Zjedno- 
czone muszą uczynić wszystko, co na 
leży, by wykazać, że Zachód nie za- 
niedbuje najmniejszej szansy zjed- 
noczenia Niemiec oraz aby uniknąć 
pozorów, że Niemcy zachodnie są 
włączane do wspólnoty zachodniej 
miłą. I dlatego jest zdania, że ze 
względu na opinię publiczną należy 
się zgodzić na konferencję. 


ŚWIĘTOKRADCY 


Banda świętokradców, którzy do- 
konali włamań do kościołów w Czę- 
stochowie i województwie  poznoń- 
skim została aresztowana w ostat- 
nich dniach. Na jej czele stał — jak 
donoszą komunistyczne źródła z War 
szawy— niej. Edward Kruszewski, 
a odbiorcą skradzionych przedmio- 
tów był ojciec, Bolesław, właściciel 
warsztatu dewocjonaliów w Krako- 
wie. 


W Czechach odbyła się w ub. ty- 
godniu nowa konferencja zajmująca 
się walką z ,.kosmopolityzmem i Je- 
go wplywom na czeską naukę his- 
torii i socjologii” '. Konferencja od- 
była się w Pradzie w Instytucie 
Nauk Politycznych i  Ekonomicz- 
nych. 

Główny mówca, profesor Maczek 
potępił myśl polityczną odbudowa- 
nia Czechosłowacji w r. 1918 oraz 
„ideologię Wilsonizmu””. 

Konferencja ta należy do serii, roz 
poczętej przez zjazd w Brnie, w zi- 
mie br., na której po raz pierwszy 
wystąpiono przeciw tym objawom 
czeskiego myślenia politycznego, 
które przypominały pomoc Zachodu 
przy odbudowaniu państwa w r. 
1918, a w szczególności rolę Ame- 
ryki i jej prezydenta Wilsona. 

Poza atakami na „,kosmopolityzm”” 
kryje się jeszcze inna akcja. Prasa 
komunistyczna wraca ostatnio do 
sprawy Ślansky'ego, czekającego w 


Dalej walczą 
z «kosmopolityzmem » 


KOMUNIŚCI CZESCY USIŁUJĄ ODCIĄĆ SWÓJ KRAJ 
OD ZACHODU 


więzieniu na sąd i pietnuje go jako 
zdrajcę. Slansky miał być między 
innymi winnym również zbrodni 
„/kosmopolityzmu”', Jest to grzech, 
który za żelazną kurtyną przypisuje 
się Żydom, mającym krewnych za- 
granicą i związanych w jakikolwiek 
sposób z Zachodem. Dlatego w os- 
tatnich latach tylu z nich padło ofia- 
rą różnych czystek, lub zostało od- 


suniętych od władzy jak Slansky w 
Czechosłowacji, Minc w Polsce lub 
Anna Pauker w Rumunii. 


Słowo Polskie , 
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Czescy robotnicy 


ZWIĘKSZONE PODATKI I PRZYKUCIE DO WARSZTATU — ODPOWIEDZIĄ REŻYMU 


Czechosłowacka partia komunistye 
czna przegrała prowadzoną od kilku 
lat walkę o pozyskanie współpracy ro- 
botników w kopalniach i fabrykach. 
Robotnicy wyrażnie nie chcą wspie- 
rać reżymu bardziej wydajną pracą 
i rząd Zapotockiego postanowił uciec 
się do środków przymusowych. Pierw 
szym z nich ma być całkowite prze- 
organizowanie związków  zawodo- 
wych, następnymi: podwyższenie po- 


datku dochodowego od prac robotni- 
czych, zmniejszenie zapomóg rodzin- 
nych, wprowadzenie surewych prze- 


płsów dyscyplinarnych oraz przywią- 
zanie pracownika do miejsca pracy. 


TRADYCJA — 
BRONIĄ ROBOTNIKÓW 
Postanowienia te mają być szozy- 
towym punktem walki przeciw „przy 
zwyczajeniom z czasów kapitalistycz- 
nych”, które jakoby zakorzeniły się 


tak mocno wśród starych robotników 


związkowych, że wszystkie przemó- 
wienia wygłaszane do nich w ciągu 
ostatnich trzech lat nie potrafiły 
zmienić Ich poglądów. Robotnicy cze 
chosłowaccy mieli przed ostatnią woj 


Niedbalstwo w produkcji utrudnia eksport 


„Zdrowie i zdolność do pracy zale- 
źą od jakości produktów źywnościo- 
wych” oświadczył komunistyczny 
minister przemysłu spożywczego w 
Polsce, Hofman, nawołując pracow- 


Obwożą 
od kołchozu 


Do kołchozów województwa byd- 
goskiego przywieziono w ub. tygod- 
niu 500 osobową wycieczkę chłopów 
z woj. warszawskiego. Zwiedzili oni 
24 „spółdzielnie produkcyjne" i 8 
fabryk. Przed zakończeniem wycie- 
czki musieli wyrazić reporterom re- 
żymowych gazet swe zadowolenie z 
wycieczki oraz „przeświadczenie, 
że spółdzielcy żyją w lepszych wa- 


runkach, niż chłopi indywidualni", 


chłopów 
do kołchozu 


Jeśli wziąć pod uwagę, że rząd ko- 
munistyczny zabiera chłopom indy- 
widualnym niemal całe zboże 
wszystkie świnie, oraz wydał usta- 
wę nakazującą dostarczanie mleka 
nawet od gospodarzy którzy nie ma- 
ją krów — to kto wie, czy uczestni- 
cy wycieczki bardzo przesadzali. Cze 
go nie powiedzieli, natomiast, łatwo 
wywnioskować: „spółdzielcy”” żyją 
także nędznie i nie mają nadziei na 
poprawę. 


Z życia kulturalnego Kraju 


Na Uniwersytecie im. Mikołaja Ko 
pernika w Toruniu, odbyła się sesja 
naukowa, poświęcona twórczości Hu- 
go. Gogola i Leonarda da Vinci. W 
sesji, obok profesorów i studentów, 
wzięli udział robotnicy i młodzież 
szkolna. 

sa’ 

W Warszawie otwarto I Ogólno- 
Polską Wystawę Architektury Wnętrz 
i Sztuki Dekoracyjnej. 

RA 

W Warszawie odbyła stę I Ogólno- 
Polska Narada Bibliotekarzy, poświę 
cona przede wszystkim sprawie upow 
szechnienia czytelnictwa. W nara- 
dzie wzięło udział ponad 1.000 dele- 
gatów. Niestety to upowszechnienie 
ma służyć propagandzie, 


* 
++ 


Dnia 31 maja rozpoczął się w War- 
szawie Kongres Orientalistów Pol- 
skich, poświęcony średniowiecznemu 
uczonemu arabskiemu Avicennie z o- 
kazji 1000-ej rocznicy jego urodzin. 

Komitet uczczenia tej rocznicy po- 
wołany został przez... Polski Komi- 


Ktopoty przemysłu 
spożywczego w Polsce 


Polski przemysł / żywnościowo- 
przetwórczy nie może dostosować 
się do obecnych potrzeb kraju i ist- 
nieje konieczność przeorganizowa- 
nia go. Taki wniosek wyciągnięto z 
obrad krajowej narady stowarzysze- 
nia inżynierów i techników tej gałę- 
zi produkcji, zakończonej w dniu 10 
bm. w Warszawie. 


Narada uchwaliła, iż „należy 
wprowadzić nowoczesne metody 
pracy i przyspieszyć produkcję’. Do 
datkowa uchwała dotycząca stosun- 
ków wewnętrznych stowarzyszenia, 
postanawia zmienić statut, "znieść 
istniejący system kastowy i przyjmo- 
wać przodujących robotników i ra- 
cjatifizatorów na członków”. 


Krótkie wiadomości 
zza żelaznej kurtyny 


Okręg Jamieło-Nierieckij, położony 
pomiędzy Uralem i rzeką Jemisiej w 
Sowietach, dotychczas był znany tyl- 
ko jako kraj niewolników — gdyż 
tam właśnie znajdują się wielkie sku- 
piska łagrów. Radio moskiewskie 
chwali się obecnie, że „rozwijają się 
tam wielkie porty rybackie, wędzar- 
nie, a hodowla renów postępuje gi- 
gantycznymi krokami naprzód”. A 
o łagrach ani słowa... 


. 

++ 
Mężczyźni urodzeni pomiędzy ro- 
kiem 198 a 1936 zostali powołani w 
Niemczech Wschodnich przed komi- 


sje lekarskie. Jest to wstęp do pobo- 
ru wojskowego, 


.. 
Czeska prasa komunistyczna oskar- 
ża „handlarzy z czarnego rynku” o 
uniemożliwienie wykonania planu 


dostawy jaj w całym kraju, Plan ten 
wykonano zaledwie w % proc. 


= 
** 

Trzy tysiące Czechów zmienia 

dziennie miejsce pracy — skarży się 


dziennik ,„Prace”, organ komunisty- 
cznych związków zawodowych w Pra 
dze. Ruch robotników jest wywołany 
poszukiwaniem znośnych warunków 
życiowych. 
+ 
+$ 
Usunięty niedawno wicepremier 
czechosłowacki dr. Jan Savcik, był 
czynnym pomocnikiem komunistów 
w Słowacji od r. 1944. Brał czynny 
udział w zamachu stanu z r. 1948. 
Miał jedną wadę... nie należał do par 
til komunistycznej. 


se 
„Język bułgarski wzbogacił się bar- 
dzo w ostatnich latach przez wpro- 
wadzenie wielu rosyjskich słów” — 


pisze organ komunistów bułgarskich 
„Rabotniczesko Delo”, 


s. 

Nowo wprowadzony kodeks karny 
w Albanii przewiduje kary do 25 lat 
więzienia za przestępstwa skierowa- 
ne przeciw ZSRR i „krajom demokra- 
cji ludowej”. Dość ogólne ujęcie i bar 
dzo elastyczne. 


tet Obrońców Pokoju. W skład jego 
weszli m. in.: prof. Dembowski, prof. 
Infeld, J. Tuwim, E. Ochab i L. Krucz 
kowski. 


Ciekawe dlaczego PKOP uważa się 
za organ najbardziej powołany dla 
uczczenia pamięci Avicenny, Wyda- 
je się, że przypadałoby to raczej Poi- 
skiej Akademii Nauk. 


afe 
W dniu 31 maja rozpoczęły się 
„Dni Krakowa”. Zobrazować one ma- 
ją dorobek miasta, zwłaszcza kultu- 
ralny, w przeszłości i teraźniejszości. 


ników tego przemysłu do podniesie- 
nia jakości produkcji, 


Skargi na jakość konserw były 
ostatnio coraz częstsze nie tylko na 
rynku krajowym, ale niestety i na 
zagranicznym. Zdobyty przed wojną 
w zaciekłym współzawodnictwie ry- 
nek angielski zachowuje się niechęt- 
nie wobec polskich produktów żyw- 
nościowych. Powodem tego jest zła 
konserwacja jaj krajowych, które 
po przybyciu do portów angielskich 
często okazują się zepsute. To nied- 
balstwo komunistycznych kierowni- 


ków przemysłu naraża na szwank 


dobre imię naszej wytwórczości i 


wśród handlowych narodów świata 
wyrabia nam złą opinię. 

W Kraju lekkomyślność w dostar- 
czaniu na rynek  psującej się żyw- 
ności jest jeszcze większa. Powodem 
jej jest pośpiech w fabrykach i za- 
trudnianie niefachowego personelu— 
dla komunistów ważniejsze jest „wy 
szkolenie polityczne”, niż kwalifika- 
cje pracowników, szczególnie na kie- 
rowniczych stanowiskach. Ta sytu- 
acja spowodowała wystąpienie Hof- 
mana, który w ostroźnych, słowach 
potępił „brakoróbstwo” w wytwarza 
niu żywności, domagając się stanow- 
czo „podniesienia jakości produk- 


cji. 


NOTATKI 


ELEKTRYFIKACJA KOLEI 

Elektryfikacja kolei Warszawa 
— Katowice i linii Gdańsk 
Sopoł posuwa się w szybkim tem- 
pie — mówią doniesienia z Pol- 


ski. 


HARCERSTWO 
SŁUŻY PROPAGANDZIE 


Na wystawie robót  plastycz- 
nych z papieru otwartej w war- 
szawskim Domu Harcerza znajdu 
ją się modele  <zelektryfikowa- 
nej kolektywnej wsi». Oczywiście 
papierowy model mógłby równie 
dobrze przedstawiać nie-kolektyw 
ną wieś, ale organizatorzy tak go 
nazwali, chcąc małych chłopów 
(poniżej 15 lat), twórców robót 
plastycznych, oswoić z komunis- 
tyczną ideologią. 


Z KRAJU 


AKCJA RUSYFIKACYJNA 

W wyinku konkursu ogłoszone 
go przez «instytut  polsko-ra- 
dziecki» nagrodę za najuważniej 
sze czytanie dzieł rosyjskieg pi- 
sarza Gogola po rosyjsku dostał 
ślusarz zakładów  traktorowych 
Ursus pod Warszawą, W. Wnuko- 
wicz. 

ŻLE DZIAŁAJĄ — 
CHOĆ WSZĘDZIE SĄ 

Zarząd Polskiego Radia zawia 
domił słuchaczów, by zaprzestali 
go zasypywać skargami na złe 
działanie radiowęzłów I związa- 
nych z nimi prywatnie wynajmo- 
wanych głośników. 

Akcję rozbudowy  radiowęz- 
łów prowadzi i odpowiedzialność 
za nie ponosi tzw. centralny za- 
rząd radiofonii w Warszawie. 


W krzywym zwierciadle 


Przy odtwarzaniu rzeczywistoś- 
ci w Kraju jesteśmy zdani na na- 
prostowywanie krzywego zwier- 
ciadła, w którym Polskę ukazuje 
propaganda warszawskiego reżi- 
mu. Obraz wykrzywia służalczość 
wobec Moskwy polskich komuni- 


stów,. pochlebstwa najemnych 
piór i blaga w gospodarczych 
informacjach. 


Wystarczy uważnie czytać pra- 
sę krajową i śledzić stale radiowe 
audycje, by to zakłamanie wystą- 
piło jaskrawo. O przykłady nie 
trudno. Niedawno na konferen- 
cji gospodarczej w Moskwie prof. 
Chałaciński wygłosił obszerny re- 
ferat o możliwościach eksporto- 
wych Polski, Stwierdził on, że 
Polska wywiozła już w okresie 
lat powojennych do krajów pół- 
nocno I zachodnio europejskich 
65 milionów ton węgla. Zdaniem 
jego można by zwiększyć eksport 
do krajów kapiłalistycznych o dal 
sze 7-8 milionów rocznie. 

Gdyby cyfra 65 milionów ton 
węgla była prawdziwą, to wyni- 
kał by z tego jeden tylko wnio- 
sek, ten mianowicie, że węgiel 
ten został wywieziony głównie 
do Rosji Sowieckiej. Wskazuje na 
to zresztą artykuł pod tytułem 
«Węzłowe zagadnienia przemysłu 
węglowego w 1952 roku», ogło- 
szony w kwietniowym numerze 
pisma «Nowe Drogi». Jest tam 
mowa o eksporcie węgla jedynie 
do Związku Radzieckiego I kra- 
jów demokracji ludowej. 

Czyż Polska może produkcję 
węgla zwiększyć o 7-8 milionów 
ton rocznie, by tę ilość wywozić? 

W planie przemysłu węglowe- 
go na 1952 rok przewidziane 


jest zwiększenie wydobycia węg- 
la w stosunku do pierwotnie usta- 
lonego planu o 2 miliony ton. 
Takie nawet powiększenie autor 
artykułu uznaje za trudne do ó- 


siągnięcia. Gdy próbuje przytem 
to swe twierdzenie rzeczowo uza- 
sadnić, zwierciadło polskiej rze- 
czywistości stopniowo się wyprosto 
wuje. 

Cóż się dowiadujemy? Po 
pierwsze— «że wydajność pracy 


w niektórych kopalniach jest 
wciąż jeszcze niższa niż przed 
wojną», po drugie — «że rok 


bieżący powinien być rokiem za 
sadniczego przełomu na odcinku 
mechanizacji prac  dołowych». 
Okazuje się jednak, że na rezul- 
taty mechanizacji długo 
trzeba będzie czekać, gdyż «wciąż 
jeszcze niedostatecznie wyko- 
rzystywane są maszyny, które już 
weszły do eksploatacji». Mało 
tego — «zbyt wiele maszyn po- 
zostaje w rezerwie i remoncie», a 
tymczasem z «powodu złej, nie- 
planowanej organizacji remon- 
tów trwają one zbyt długo i są 
zbyt kosztowne». 


To jednak jeszcze nie 
Wszystko. Są Inne powody wstrzy- 
mujące rozwój wydobycia węgla. 
Podkreśla je artykuł, a mają one 
dla nas niemałą polityczną wymo- 
wę. Okazuje się, «że hamulcem 
w rozwoju przemysłu węglowego 
jest niedostateczna dyscyplina 
pracy». 

Autor, powołując się na słowa 
Bieruła, iż praca górnika, Inżynie 
ra i sztygara jest podobna do o- 
bowiązku żołnierza na najważ- 
niejszym odcinku frontu, melan- 
cholijnie zaznacza: «tymczasem 
zrozumienie tej prostej prawdy 
nie dotarło jeszcze do świadomoś 
ci wszystkich górników. Zbyt 
częste są przypadki nieusprawie- 
dliwionej nieobecności w pracy». 

Zwolna następuje dalsze na- 
prostowywanie krzywego zwier- 
ciadła, Autor, mówiąc o jakoby 
skutecznej akcji  przedsięwziętej 


jeszcze ` 


w pewnej kopalni Zjednoczenia 


- Rybnickiego, w stosunku do «bu 


melantów i obiboków» daje je- 
szcze inne naświetlenie, które ma 
służyć do ukrywania istotnych po- 
wodów «absencji» ze strony gór 
ników: 

«Wróg — czytamy — zdaje 
sobie doskonale sprawę ze zna- 
czenia dyscypliny pracy w walce 
o dobrą pracę, o wyniki w wyko- 
naniu zadań naszych fabryk i ko- 
palń . Dlatego agentury imperia 
listów dokładają szczególnych sta 
rań, by demoralizować załogi, by 
rozluźnić dyscyplinę i dezorgani- 
zować w ten sposób pracę». Ta- 
kie twierdzenia są częścią składo 
wą znanej nam propagandy, ale 
przy badaniu rzeczywistości za 
pomocą tekstu tegoż artykułu, 
odnajdujemy jakże wymowne 
wskazania, z których tchnie praw- 
dziwa bezradność. 


Nie ma rady, trzeba się przy- 
znać, że nie tylko «w zakresie 
kontroli wykonania jest jeszcze w 
przemyśle węglowym wiele bra- 
ków», ale również, że «należy 
starannie badać przyczyny i prze 
bieg każdej awarii, karać za nied 
balstwo w obsłudze maszyn I me- 
chanizmów, szybko usuwać po- 
wstałe uszkodzenia». To wszystko 
Iść musi w parze, ze zrozumie- 
niem, że «kopalnie węgla powin 
ny być strzeżone jak najwiekszy 
skarb». 

Kto im zagraża? Odpowiedź 
brzmi: «wróg klasowy» — a więc 
każdy robotnik polski nie sprzy- 
jający komunistycznemu  reżimo- 
wi. Ten wróg, jak widać, jest tak 
potężny, że nie tylko strzec przed 
nim trzeba każdej kopalni, ale 
«stara się on przeniknąć również 
do organów partyjnych». 


Tam też trzeba wciąż badać 
przyczyny i przebieg każdej 
awarii». JESZ: 


ną, stare, tradycyjnie silne organiza- 
cje, które szczególną uwagę zwraca- 
ły na utrzymanie poziomu zarobków 
swych członków, na przestrzeganie 
przepisów o pracy, na obronę robot- 
nika przed możliwym wyzyskiem. To 
nastawienie przetrwało do okresu ©- 
becnego, w którym nowi, komunisty- 
czni kierownicy przemysłu żądają 
coraz więcej pracy przy małych pła- 
cach, a związki zawodowe mają być 
narzędziem do napędzania robotni- 
ków, nie zaś ich obrońcą. 

W sąsiedniej Polsce polityka komu- 
nistów natrafiła na mniejsze przesz- 
kody w tej dziedzinie, głównie dlate- 
go, że większość robotników to ludzie 
nowi, pochodzący ze wsi, którzy ni- 
gdy nie pracowali dawniej w prze- 
myśle, nie należeli do normalnych 
związków zawodowych. Dlatego, 
przez pewien czas można Ich utrzy- 
mywać w posłuszeństwie pomimo 
niskich zarobków i długich godzin 
pracy. Wśród robotników czeskich 
mało jest nowych przybyszów, więk- 
szość to starzy pracownicy, trzyma- 
jący się uparcie dawnych tradycji 
związkowych, To tłumaczy ich nega- 
tywną postawę wobec żądań „,,przo- 
downioctwa pracy”, „współzawodnio- 
twa socjalistycznego itp. 


DEFICYTOWA GOSPODARKA 

Nowa polityka komunistyczna wo- 
bec robotników została przedstawio- 
na na zjeżdzie fabrycznych delega- 
tów partii komunistycznej w Pradze, 
Wyjaśnił ją w długim przemówieniu 
premier Antonin Zapotocky. 

Źródło stałych niepowodzeń prze- 
mysłu czeskiego i górnictwa leży 
według niego, w „braku dyscypliny 
pracy”, w nieuzasadnionych  żą- 
daniach podwyżki płac” oraz w „płyn 
ności siły roboczej”. 

Zapotocky zapowiedział „położenie 
tamy naciskom o podwyżkę płac”, 
która jest jego zdaniem niemożliwa 
tak długo dopóki robotnicy nie zde- 
oydują się ciężej pracować. Zarobki 
w przemyśle, widziane oczami komu- 
nistycznego premiera, wzrosły o 100 
proc. od roku 1946, przeciętna płaca 
za godzinę powiększyła się z 13 ko- 
ron do 27, ale ani wydajność pra- 
cy ani ogólna wartość produkcji wca 
le tak nie wzrosiy. Pomimo to „mi. 
nisterstwa, zarządy fabryk oraz nie- 


które związki zawodowe poddają ⁄Ý 
naciskom o podwyżkę płac”. Qos 
darstwo państwa płaci za to tak,“ 
niektóre gałęzie produkcji przynośhń 
straty, jak np. państwowe gospo 
stwa rolne. 


REPRESJE 


Dlatego nastąpi zwiększenie podt 
ków, zmniejszenie zapomóg rodził 
nych a także skasowanie świadożli 
w naturze, np. kolejarze nie 
otrzymywali bezpłatnych biletów dl 
swych rodzin, gdyż „używano ich dl: 
podróży związanych z czarnym ry” 
kiem”. 


Stan obecny nie może trwać, wod 
ług Zapotocky'ego, gdyż plany "° 
są wykonywane. W górnictwie " 
okręgu Kladno, kopalnie wykonuli 
plany tylko na 90 proc., dwie kopźl' 
nie są „stuprocentowe”, ale za to i% 
jedna, która wyspecjalizowała się " 
osiąganiu tylko 75 proc. Robotni 
często nie przychodzą do pracy i" 
kopalni im. Z. Najedly'ego w pewni 
sobotę marca było tylko 55 proo. Z” 
łogi przy pracy. 


Robotnicy niepotrzebnie zmienial 
miejsce zatrudnienia — mówił Zap” 
tooky — w pierwszym kwartale tog’ 
roku w okręgu Pragi przybyło w f* 
brykach 9.416 robotników, ale 12m 
w tym samym czasie przeniosło się " 
inne strony. W związku z tym minit 


terstwo sił roboczych ma wydać prí 


pis nakazujący wpisywanie adret! 
miejsca pracy w paszporcie i zakat 
jego zmiany bez zgody władz. 


Taaa aaaaaaaŘħŘŮ“ 


HISZPANIA ODPOWIE 
NA ANKIETĘ O.N.Z. 


Stosownie do uchwał komisji 5P% 
cjalnej, Organizacja Narodów Zje% 
noczonych ma zamiar zapytać swy 
członków, jak również Hiszpani 
Niemcy Zachodnie 1 Japonię, jakie 
kroki powezmą w wypadku zaatak” 
wania jednego z państw — członk 
O.N.Z. 

Zdarza się to po raz pierwszy, 
Hiszpania, która potępiona została 
1946 r. przez Organizację Narodów 
Zjednoczonych, ma wziąć udział 
ankiecie politycznej tej organiza! 
międzynarodowej. 


Czy kosztem swoich? 


Do końca maja na Fundusz Pomo- 
cy Sanitarnej dla Korei zebrano w 
całym Kraju ponad 10 milionów zł. 
Za pieniądze te zakupione być mają 
lekarstwa, szczepionki, narzędzia chi- 
rurgiczne i przybory opatrunkowe. 

Ciekawe, czy te lekarstwa i szcze- 
pionki oraz inne artykuły sanitarne 
zostały zakupione na polskim ryn- 
ku wewnętrznym, który stale cierpi 
na brak tych artykułów. Stanowiło- 
by to dalszy dotkliwy haracz społe- 
czeństwa polskiego na rzecz komu- 
nistów koreańskich. 


PRZY OKAZJI... 


Komuniści polscy nie chcą pozostać 
w tyle i urządzają masówki protesta- 
cyjne, żądające wypuszczenia Duc- 
los'a. Na takiej masówce we Wrocła- 
wiu przemawiał Ochab i przy okazji 
obok Amerykanów i Adenauera, ata- 
kował również Zarembę, Mikołajczy- 
ka i Andersa. 


= 

Z okazji Świętał Ludowego przemó- 
wienie radiowe wygłosił sekretarz ge- 
neralny ZSL = Al. Juszkiewicz. 
Chwaląc osiągnięcia reżymu warszaw 
skiego, mówca wymienił m. in.: ,,po- 
wiązanie gospodarki rolnej z życiem 
przemysłowym kraju”, „podniesienie 
poziomu życia kulturalnego i mate- 
rialnego wsi” i „zjednoczenie wszy- 
stkich odwiecznie polskich ziem od 
Karpat do Bałtyku, od Odry i Nysy 
do Bugu", Juszkiewicz atakował o- 
stro emigrację, wymieniając z naz- 
wiska; Arciszewskiego, Zarembę, Mi- 
kołajczyka i Andersa. 


Kongres w Barcelonie 
„przygotowaniem 
do wojny” 


„Osservatore Romano” omawiając 
stanowisko, jakie zajęła prasa komu 
nistyczna wobec wielkiego sukcesu 
Kongresu Eucharystycznego, pisze, 
iż komuniści caiego świata uważają, 
że wspaniałe nabożeństwa Kongresu 
tłumne procesje, masowy udział 
wiernych w przystępowaniu do Sto- 
łu Pańskiego, cała Barcelona zamie- 
niona w jedną wielką świątynię, a 
przede wszystkim hasła: Euchary- 
stia św. i Pokój”, oraz „Pokój w 
Eucharystii" były olbrzymimi ma- 
newrami katolików — przygotowa- 
niem do wojny. 

Natomiast doroczne obchody roczni 
cy rewolucji pażdziernikowej, wo- 
jenne przemówienia czerwonych 
marszałków, defilady wojsk i ko- 
lumn pancernych oraz hasło: „ar- 
mia czerwona jest najpotężniejszą 
armią świata” — według sugesiii 
komunistów są jedynie przygotowa- 
niem i wezwaniem do pókoju. 

Wściekłość komunistów wobec 
Kongresu w Barcelonie, zaznacza 
„Osservatore Romano”, jest najlep- 
szym dowodem potęgii  iryuimfem 
Chrystusa Pana, 


Zbiórka na pomoc sanitarną dla K* 
rei była proklamowana „w odpow 
dzi na użycie przez Amerykanów P 
ni bakteriologicznej” i dla „zapobi* 
gania skutkom wojny bakteriologi? 
nej". Obecnie zapowiada się, że ob0 
lekarstw i szczepionek wysyłane bel? 
narzędzia chirurgiczne t przybory © 
patrunkowe, które przecież nie są P7 
trzebne dla walki z epidlami. 


GROMYKO AMBASADOREM 


W LONDYNIE 

Bardzo żywo jest komentowana g” 
minacja wiceministra spraw zagral" 
cznych Gromyko na sowieckiego 
basadora w Londynie. 

W kołach dyplomatycznych 
szyngtonu mówią, że Rosja ba 
myli się, jeśli sądzi, że Gromyko 
trafi przeszkodzić trwałemu zjedt” 
czeniu Europy Zachodniej. 


WENEZUELA ZERWAŁA STosuN/ 
DYPLOMATYCZNE Z ROSJĄ 


WY 
rő? 


Decyzję tę powzięła Wenezuela U 
odrzuceniu protestu przez ZSR 


sprawie zajścia, jakie miało miel 
między dwoma funkcjonariuszami 
wieckimi w Wenezueli i agentami p 
licji. 


LORD ALEXANDER NA KORE! 3 

Lord Alexander i gen. Mark C8!” 
odbyli inspekcję lotniczej bazy ** 
stralijskiej na Korei. 

Angielski minister obrony 1 sekt 
tarz ministerstwa spraw zagranićh 
nych Selwyn Lloyd mieli następ?! 
konferencję z gen. Van Fleet i gó, 
Harrisonem na temat rozmów p° 
jowych w Pan Mun Jom. 


LIGA ARABSKA UZGADNIA SWĄ 
POLITYKĘ A 
Imieniem Ligi Arabskiej Hass"? 
Pasza oświadczył na konferencji P% 
sowej, że rząd egipski dotychczaś x 
wystosował zaproszenia na radę* m 
mitetu politycznego, który powini 
uzgodnić politykę wszystkich krą e 
arabskich przed sesją Narodów zje 
noczonych. 


NIELEGALNY ZAKUP 
NAFTY PERSKIEJ 8 
Angielskie ministerstwo spraw E 
granicznych zwróciło uwagę ZA” , 
włoskiego i szwajcarskiego, że ai 
z firm włoskich zakupiła w Pe! 
naftę, przeznaczoną dla Szwajcart ją 
że tankowiec „Rose-Mary”, który " 
transportuje, jest już na morzu. y- 
Rząd włoski zapewnił Wielką Br. 
tanię, że żadne zezwolenie na tę 
zakcję nie zostało wydane. 5 ie 
Rząd angielski stwierdził, że będzi 
to jeszcze jeden punkt do PRO) 
który właśnie toczy się przed Międz 
narodowym Trybunałem RozjemczY 
w Hadze, 


przeciw wyzyskowi komunistycznemi 
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CZERWCA 


SW. BENONA, bp. w. 
ŚW. JUSTYNY, dziew. m. 


Benon (Benno), benedyktyn, był 
biskupem Miśni. Wygnany przez ce- 
arza Henryka IV wrócił po 3 latach 
Wygnania. Zmarł 16 czerwca 1106 r 
Kanonizowany w r. 1523 czczony w 
Polsce jako patron rybaków 
I opiekun zwierząt domowych. Reli- 

Wie w Monachium. 


s 
Justyna, siostra jednego z pierw- 


szych biskupów Moguncji, została u- 
Mmęczona za wiarę w r. 304. 


Przed sądem 
Czytelników 


8%. Z. Anglia: — „Muszę wyznać, że 
0 otrzymaniu pierwszych numerów 
„Słowa Polskiego” byłam mile zdzi- 
Wiona jego treścią. Połączenie wyda- 
Izeń bieżących z komentarzami poli- 
tycznymi i fakty z życia kulturalnego 
Polskiego i obcego — czynią z pisma 
ardzo wartościową gazetę dostępną 
dla każdego umysłu. Ponieważ czytu- 
ię wszystkie pisma polskie jakie na- 
Yé można w Anglii, mogę śmiało po- 
Wiedzieć że „Słowo Polskie” I „Myśl 

lska”, są niewątpliwie najlepszymi 
pismami na emigracji. Dlatego też ży- 
Czę Redaktorom „Słowa dalszej o- 
wocnej pracy”, 


ZWIĄZEK REZ. I B. WOJSKOWYCH. 
a swym ostatnim posiedzeniu, Za- 
Tząd Główny, powołując się na list 
Władz francuskich, ponownie wezwał 
swych członków do unikania wszel- 
ich manifestacji partyjno - politycz- 
b. W toku obrad załatwiono sze- 
€g spraw bieżących, a m. inn. po- 
dziękowano Kołu Le Mans za wyko- 
Nanie statutów polskich i trancus- 
We wyrażono ubolewanie wobec 
możliwości wzięcia udziału przez 
ola z Półn. Francji w obchodzie w 
na ebourg, zamknięto listę zapisów 
hejad do Maiche, Miluzy i Mont- 
X ard. Zapisy na wycieczkę do Ni- 
tek Są w toku: cena 5.800 fr., a zada- 
3.000 fr., wyjazd w sobotę %6. VII. 
Powrót w sobotę 2. VIII. br. W po- 
Wie sierpnia przewidziany udział w 
chodzie w Langannerie, przyczem 
acy z Potigny ofiarują gościnę 
0 osób. W sprawach referatów 
i icznościowych i prelegentów, na- 
zwracać się do członków Komi- 
światowej, do której należą pp. 
arian dJędrzejowski, 1, rus des Jon- 
AR w Wittelshelm (Ht. Rhin), Bo- 
y Kukuryk, 5, rue du Pont Mo- 
L U w Metzu (Moselle), Władysław 
%0h, %0 rue Faidherbe w Lilie (Nord) 
eon Strutyński, 7-me Groupe „D” 
NOG en Ostrevent (Nord). Na 
ończenie Zarząd Główny postano- 
8 wezwać kolegów do najliczniej- 
Mee udziału zbiorowego w obcho- 
Ch francuskich w dniu 14 lipca. Za 
Zd Gł: sekr. Andrzejczak. 


ZBIÓRKA NA OŚWIATĘ OZP 


cw dalszym ciągu do Sekretariatu 
Lep o AINEgo CZP (103, rue Thiers w 
Hist, (P. de C.) wpłynęły następujące 

Y, na które przeprowadzono zbiór- 

£ na oświatę: 

İsta Nr. 024, Polski Zw. Inwalidów 
KT we Francji — 2.200 fr., Nr. 066, 
tich w Sucie-en-Rrie, zbierał p. Pa- 

A eb — 1.200 fr., Nr. 075, Komitet 
SĄ w Argentiere, zbierał p. Twor- 
a — 1.200 fr., Nr. 079, Marsylia, 
Ą Tał p. Kos Edmund — 2.500 fr., 

« 294, Koło Rez. i b. Wojsk. w Mon 
czad-en-Ostrevent, zbierał p. Kier- 
La ski — 2700 fr., Nr. 296, kolonia 
N Mure (Isere) zbierał p. Guzek — 
tio? fr. Ponadto w Sekretariacie Gen. 

Eo: p. St. Felisiak — 300 fr., J. 
Im cik — 200 fr. 1 p. Fr. Kędzia — 
m4 fr. Razem z powyższych list wpły 

|. — 13.750 tr. 
aty kuac jak najserdeczniej wszy- 
czp oflarodawcom, Zarząd Główny 
DO z Przypomina, że listy zbiórkowe 
łac du ończeniu zbiórki, należy przes- 
1 © Sekretariatu Gen. pod adresem 
le, Tue Thiers, LENS (P. de C.), a 

Niądze na rachunek pocztowy Pa- 
C/G Nr, 5165-34 czerwonym przeka- 

pocztowym. 

Zarząd Główny CZP. 


ło 


aji © 


is 


PARYŻ 


ko Ieczorek taneczny Koła Armii 
lowej zorganizował w salach Do- 
wien |SKlego Kombatanta w Paryżu 
Zorek taneczny. Sala, choć skrom 


ładna śwych rozmiarach, potrafiła 
Wirują pomieścić kilkadziesiąt par, 


tego cych w takt doskonale grają- 
Kólnię PU p. St. Kulawika. Szcze- 
rom pogratulować należy organiza- 
klem starannej i z wybitnym sma- 
Stara] Pracowanej dekoracji sali. 
h pz” przygotowany wieczorek 
cznie przybyłym gościom moż- 


CZYTAJCIE 
I ROZPO WSZECHNIAJCIE 
„SŁOWO POLSKIE” 


Z żałobnej karty 


Ś. p. Dr Józef Czech 


Zaledwie kilka dni temu doszła do 
nas wiadomość o przedwczesnej śmier 
ci w Wielkiej Brytanii, w Brook Hill 
Hospital - Wóolwich, dn. 3 czerwca 
b. r., dr. dózefa Czecha, jednego z wy- 
bitnych działaczy narodowych | spo- 
tecznych. 

$. p. dr. Józef Czech, syn rolnika 
śląskiego, po zdaniu matury w Ryb- 
niku śląskim, poświęcił się studiom 
medycznym na Uniwersytecie Jagiel- 
lońskim w Krakowie. Na ten okres je- 
go życia przypada wspaniały rozwój 
jego indywidualności, Mimo trudnych 
warunków materialnych w jakich żył, 
potrafił znależć, poza bardzo sumien- 
nymi i pilnymi studiami, tyle czasu i 
energii, by móc się poświęcić bardzo 
owocnej i różnorodnej działalności 
społecznej i narodowej. 


Czynny członek Młodzieży Wszech- 
polskiej, jeden z założycieli i prezes 
Polskiej Korporacji. Akademickiej 
„Vratislavia'”, grupującej młodzież a- 
kademicką środowiska krakowskiego 
pochodzącą ze $ląska, był później w 
latach 1935 | 1936 prezesem Stowarzy» 
szenia Akademików Górnoślązaków 
„Silesia? w Krakowie — związku © 
charakterze kulturalnym i samopomo- 
cowym. 

dego wybitne zdolności organizacyj- 
ne sprawiły, że po okresie pracy jako 
sekretarz Bratniej Pomocy Medyków 
U.J., został wybrany Prezesem Brat- 
niej Pomocy Studentów Uniwersytetu 
dagiellońskiego w Krakowie, najstar- 
szej po „Bratniaku” Politechniki 
Lwowskiej, instytucji S$amopomoco- 
wej w Polsce. Okres jego prezesury 
przypada na rok 1937, przełomowy w 
życiu młodzieży akademickiej w Kra- 
kowie, kiedy po marnotrawnych rzą- 
dach swych przeciwników ideowych, 
młodzież akademicka Uniwersytetu 
Jagiellońskiego zgrupowana w orga- 
nizacjach o charak'esze katolickim i 
narodowym, zdobyła w wyborach do 
Bratniej Pomocy decydujacą więk- 
SZOŚĆ. 

Dzięki inteligencji, zmysłowi prak- 
tycznemu i zdolnościom organizacyj- 
nym ś.p. Józefa Czecha, „,Bratniak” 


POLONIA WE FRANCJI 


ność wytchnienia I przyjemnej zaba- 
wy w atmosferze miłej | serdecznej. 
Imprezę tę przygotował powołany 
przez Zarząd Oddziału komitet orga- 
nizacyjny, którym kierowali pp. Hen 
ryka Niewiadomska, Józef Chrzanow- 
ski i Edward Kuciara. Wszystkie im- 
prezy Oddziału A. K. Paryż, cieszyły 
się zawsze dużym powodzeniem i u- 
znaniem. Dorzucić przy tym warto, że 
urzędujący w obecnej kadencji Za- 
rząd w aktywności swej nie ustępuje 
poprzednim, bowiem w ciągu zaled- 
wie dwóch 1 pół miesiąca swej pra- 
cy zdołał zorganizować dwie udałe 
imprezy: Święcone, o którym jak naj 
lepsze wspomnienia tkwią jeszcze w 


pamięci uczestników oraz sobotni 
wieczorek taneczny. Ck. 


MOYEUVRE - GRANDE. 

Obchód 3 Maja i święta Matki 
zorganizowany przez Koło Rez. i B. 
Wojsk. oraz niezależną szkołę pol- 
ską, składał się z nabożeństwa, od- 
prawionego przez ks. prob. Stefania- 
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krakowski w szybkim czasie odzyskał 
należytą sprawność organizacyjną i 
znaczny rozwój gospodarczy. 


Po zakończeniu działań wojennych 
we wrześniu 1939 r. w Polsce, w któ- 
rych brał udział jako podchorąży służ 
by sanitarnej, ś.p. J. Czech przedosta- 
je się na Węgry, gdzie do końca mar 
ca 1940 r. bierze czynny udział w pra 
cach założonega na uchodźstwie w 
Budapeszcie Związku Polskiej Mło- 
dzieży Akademickiej. i Katolickiego 
Uniwersytetu Powszechnego. Ta o- 
statnia instytucja miała na celu pra- 
cę kulturalno - oświatową wśród Po- 
laków internowanych na terenie Wę- 
„gier, 

Następnie bierze udział w walkach 
we Francji w r. 1940 i po podpisaniu 
zawieszenia broni przez rząd fran- 
cuski, zostaje internowany w Szwaj- 
carii wraz z ll-gą dywizją, do której 
był wcielony. W Szwajcarii ma moż- 
ność ukończyć przerwane studia me- 
dyczne na uniwersytecie w Wintert- 
hur. W r. 1945 zostaje ponownie wcie 
lony do Armii Poiskiej w Wielkiej 
Brytanii. Po zdemobilizowaniu pra- 
cuje w Zarządzie Stowarzyszenia Pol- 
skich Kombatantów w W. Brytanii I 
poświęca się swemu umiłowanemu 
zawodowi lekarskiemu. 

S.p. Józef Czech posiadał niezwykłe 
zalety charakteru i umysłu. Cecho- 
wała go głęboka inteligencja, rozwi- 
nięta sumiennymi studiami, zapał po- 
łączony z wytrwałością w pracy za- 
wodowej i społecznej, mocne poczucie 
rzeczywistości i wielka skromność w 
życiu codziennym. Nad tymi zaleta- 
mi górował głęboki i szczery patrio- 
tyzm. W czasie studiów w Krakowie 
cieszył się wielkim poważaniem i u- 
znaniem władz Uniwersytetu i gorą- 
cą sympatią przyjaciół i kolegów. 

Cześć Jego pamięci! 

d. K. 


Czy już wpłaciliście 
PRENUMERATĘ 
„Słowa Polskiego” ? 


ka oraz z popołudniowej akademii, 
na którą przybyli: ks. prob. franeuski 
Fabing, sześciu radnych miejskich z 
merem p. G. Dahlem na czele oraz 
pp. Kukuryk — prezes CZP z Metzu, 
Sikora, Saletra, Piskadło, Besztak i 
Kozera z sąsiednich kolonii, jak i 
miejscowe prezeski Bractw Matek 
Róż. pp. Garygowa, Kurkowa oraz p. 
Rokita. Przemawiali kolejno prezes 
Koła Rez. p. Promczyński i sekretarz 
p. Bełza, ks. Fabing i p. Dahlem. Po 
referacie p. Promczyńskiego o 3 ma- 
ju, młodzież szkolna wystąpiła z ob- 
fitym programem rozrywkowym, 
przygotowanym przez p. naucz. Fl. 
Jezierską. Okolicznościowe deklama- 
cje Irenki Gunia, Marychny Siodłow- 
skiej, Krysi Kozerówny wywołały li- 
czne oklaski. Żywy obraz symbolicz- 
ny „Polska”, utworzony z pocztów 
sztandarowych i dzieci z naręczami 
kwiatów, wywarł wielkie wrażenie. 
Na zakończenie odbyła się zabawa 


taneczna przy dźwiękach orkiestry p. 
Pampersklego z Teruel. 


Słowo Polskie 


Upływa sto lat od chwili, gdy w 
Stanach Zjednoczonych A.P. całe 
kolumny pionierów rzucały się w 
wir awanturniczych i  fantastycz- 
nych „rushes'”, w poszukiwaniu zło- 
ta w pustkowiach Nevada, Colorado 


szukiwań opanowała całą północ 
Francji, lecz przyczyną tej gorączki 
nie było złoto, ale węgiel. Cała pół- 
nocna dolina roiła się od ludzi, ko- 
piących doły i zakładających sondy. 
Spodziewano się, że węgiel będzie 


- źródłem niejednej fortuny. 


W tym to czasie, a zwłaszcza mię- 
dzy latami 1790 a 1840, kopalnie pow 
stawały w jednej tylko miejscowoś- 
ci departamentu Nord, w Anzin. 
„Kompania Anzin™ rozwijała się po 
woli, lecz pomyślnie i była, między 
innymi. podstawą majątku Kazimie 
rza Perier. Z Nord „goraczka wę- 
gla” przeniosła się do Pas-de Calais. 
Nawet wieśniacy zamieniali żyzne 
pola w szybiki, ale wszystkie posżu- 
kiwania i wiercenia okazały się da- 
remne. Olbrzymie wydatki doprowa- 
dziły do zupełnej klęski i do przypu- 
szczenia, że pokład węglowy ciągnie 
się jedynie z Anzin do Douai, szyli 
w pasie 30 lub 40 kilometrów. W r. 
1840 zaniechano całkowicie wierceń 
w Pas-deCalais. Nieco później do- 
świadczenie pokazało, że inżynierzy 
nie mieli najmniejszej pewności, ja- 
kie jest geologiczne położenie pokła- 
dów, 


PRZYPADEK—OJCEM ZAGŁĘBIA 
PAS DE CALAIS 


Przysłowie francuskie mówi: le 
hasard fait parfois bien de choses” 
Taką też dewizę mogłoby sobie przy 
brać całe tut. zagłębie. Kiedy bo- 
wiem w r. 1840 wszyscy byli żdania, 
że „czarny diament" jest bogactwem 
jedynie pewnej części dep. Nord, ży- 
ła sobie w wiosce Oignies (P.de C.) 
pewna zamożna pani Declerq. Przy- 
była z Paryża i osiedliła się w ma- 
jątku, który tu posiadała. Pałac jej 
był otoczony olbrzymim parkiem a 
pani Declerq postanowiła urządzić 
w nim dwa stawy i większą ilość ba 
senów. Aby móc projekt ten zrealizo- 
wać, trzeba było postarać się o wo- 
dę. W tym celu zwróciła się pani 
Declerq do specjalistów od studni ar- 
tezyjskich, na czele których stanął 
inż Mulot. Rozpoczęto prace i wier- 
cienia, sięgające głębokości 150 a na- 
wet 170 m. Spodziewanej wody 
wprawdzie nie znaleziono, nato- 
miast sonda wyciągnęła z głębi zie- 
mi coś w rodzaju czarnego piasku. 
Był to węgiel, ten śam węgiel, w 
którego istnienie w tym okręgu Już 
nie wierzono. 


Pani Declerq była rozczarowana i 
zarazem przerażona. Odkrycie to na 
rażało jej park na całkowite znisz- 
czenie, jeżeli wiadomość o węglu ebi- 
je się o uszy finansistów. Postano- 
wiła uratować swój piękny park od 
zagłady: a może miała na myśli ża- 
chowanie dla siebie tego czarnego 


lub Montana. Podobna gorączka po-, 


skarbu? Opłaciła więc obficie swoich 
robotników, nakazując im całkowi- 
te milczenie o odkryciu. Nakaz ten 0- 
kazał się daremny, bo miesiąc nie 
upłynął, gdy zjawili się inżynierowie 
z narzędziami, potrzebnymi do son- 
dowania i wiercenia. Z tego przypad 
kowego odkrycia powstało zagłębie 
węglowe w Pas-de-Calais. 

Naturalnie podjęto nowe poszuki- 
wania na całym obszarze Oignies i 
nawet w odległych okolicach. I tak 
powstały obok kopalń Anzin „kom- 
panie węglowe" w Courrieres, Lens, 
Bethune, Bruay. Marles, Aniche i 
t.d. 


KOMPANIA LENS 

„Kompania Lens" należy do tych 
które się rozwinęły najpomyślniej. 
Powstała ona dzięki odkryciu w r. 
1850 nowego pokładu w lasku koło 
lens. W dwa lata później przystą- 
piono do budowy i otwarcia pierwsze 
go szybu Św. Elżbiety. Dziś szyb len 
jest bardziej znany pod nazwa 82y- 
bu nr. 1. Początkowo wydobycie wę- 
gla natrafiło na trudności, gdyż uka- 
zała się woda. Z czasem wszystkie 
trudności pokonano i z szybu wydo- 
byto w pierwszym roku 10.000 ton 
węgla. Wkrótce liczba ta doszła do 
75 tys. a nawet 80.000 ton. Natural- 
nie dziś wydajność ta jest znacznie 
większa. Szyb nr .1 jest więc właści- 
wym jubilatem tego stulecia węgla 
w Lens. Z kolei powstały inne szyby 
a ich wieże wznoszą się na koryzon- 
cie, podobne do baszt, otaczających 
zrodzone po wejnie 1911-1913 m'3*to 
Lens. 

Minęło więc 109 ta! og czasu, kie- 
dy ta cicha północna część Francji 
zamieniła się w połęrny okręg prze 
mysłowy, który jest dle Francji tyn 
czym Śląsk dla Pcliski Ma pasie 
długim na 120 km a 29 km szerokim 
od granicy belgijskiej do Aire-s1r la 
Lys, widzimy wieże szybów, wieżycz 
ki, kominy, hałdy i bez końca cią” 
gnące się domy, w których mieszka 
3-milionowa ludność. 

W tej części Francji spotykamy 
właśnie największe skupienia pol- 
skiej emigracji. W trzech okręgach 
„czarnego kraju”. a mianowicie w 
Houdain Bruay oraz północnej i po- 
łudniowej części Lens — niektóre 
dzicłnice utrzymują wszystkie zwy- 
czaje i obyczaje polskie, zasługując 
sobie w ten sposób na miano „Małej 
Polski”. W miejscowości Sallaumi- 
nes, jeszcze przed 10 laty, Pelacy 
przewyższali liczebnie Francuzów. 


NAJWIĘKSZA KATASTROFA 
GÓRNICZA 

Rozwój zagłębia nie odby« się bez 
ciężkich wstrząsów i wypadków, 
Jednym z nich był pierwszy strajk 
górników w Anzin (Nord) w roku 
1789, w przeddzień wybuchu Rewo- 
lucji Francuskiej. Ale prawdziwe 
klęski górnicze — to wypadki w ko- 
palni, jak zawalenia się pokładów, 
wybuchy gazów, pożary, zalania wo- 
dą t td. Przerzucając strony roezni- 


« Stulecie węgla» w Północnej Francji 


Historia zagłębi węglowych w departamentach Nord i Pas-de-Calais 


ków  górnicżych napotykamy datę 
10 marca 1906 r. W tym to dniu ca- 
ły świat został wstrząśnięty najstrasz 
liwszą katastrofą naszych czasów któ 
ra liczyła 1200 ofiar oraz zniszczyła 
trzy najbogatsze szyby: Sallaumines, 
Mericourt-sous-Lens i Billy-Montigny 

W trzy tygodnie później 13 górni- 
ków, których uważono za  zaginio- 
nych na zawsze,wynurzyło się z ru- 
mowisk, Przez 21 dni błąkali się oni 
w ciemnościach zawalonych chodni- 
ków, żywiąc się jedynie słomą i ko- 
rą drzewną. Co roku, w dniu 10 mar 
ca, kompania Courrieres przerywa 
pracę, by wziąć udział w pochodzie 
do pomnika, wzniesionego na pamiąt 
kę ofiar katastrofy. Lata przeszły, a 
dzisiejsze pokolenie nie zapomniało 
jeszcze tamtego kataklizmu, gdy w 
sierpniu 1948 r. ,w tej samej kom- 
panii Courrieres wybuch gazów po- 
ciągnął za sobą nowe ofiary. 

Mimo tych katastrof i niebezpie- 
czeństw w codziennej pracy, nowe 
pokolenia górników pracują  gorli- 
wie i odważnie. Wprowadzono nowe 
metody wydobycia węgla i udosko- 
nalone maszyny, ale górnik jest na- 


dal narażony na te same niebezpie- 


czeństwa. 

Ludność północnej Francji obcho- 
dząc „stulecie węgla” złoży równo- 
cześnie hołd męstwu i poświęceniu 
wszystkich górników. Będzie to mó- 
że jedyna taka okazja, ponieważ ob- 
liczono, że Lens i okolica nie uczczą 
już drugiego stulecia, gdyż pokłady 
węgla wyczerpią się za 50 lat. 

CZESŁAW KRAWCZYK 
Lens, w czerwcu 1952 r. 
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POLSKA PIELGRZYMKA 
NARODOWA 
DO LOURDES 


Z inicjatywy Ks. Prob. Sołty- 
siaka z Tucquegnieux ogłaszamy 
jeszcze jeden punkt centralny wy- 
jazdu pielgrzymów z okręgu Meur- 
the-et-Moselle do ILourdes, a mia- 
nowicie Nancy przez Paryż bez 
przesiadki, aby w Paryżu złączyć 
się z ogólną Pielgrzymką i zająć spe- 
cjalnie dla nas zarezerwowany po- 
ciąg. 

Cena utrzymania i noclegu w 
Lourdes nie ulega zmiane : 4.750 fr. 
za 5 dni. Bilet kolejowy 3 klasy, 
miejsce rezerwowane i udział w 
pielgrzymce : 7.728 fr. Razem z 
pełnym utrzymaniem : 12.478 fr. 

Bilet kolejowy 2 klasy, miejsce 
rezerwowane iudzial w pielgrzym- 
ce : 9.534 fr. a z utrzymaniem : 
13.784 fr. 

Dziękując Czcigodnemu Ks. Prob. 
Sołtysiakowi za tak chętne zainte- 
resowanie się ogólną Pielgrzymką 
na swym rozległym terenie duszpas- 
terskim, łączę miłe pozdrowienia 
dla Zacnych Pielgrzymów, oddany 
w Panu. 

Ks. Mieczysław Januszozak 
Kierownik pielgrzymki 
2, rue ].-Guesdes, Sallaumines 


C.C. Paris 5704-22 


DO SZANOWNYCH 
ZARZĄDÓW 
ORGANIZACYJ POLSKICH 


zwracamy się z uprzejmą prośbą, 
by swe komunikaty i sprawozdania 
nadsyłały pisane bardzo czytelnie po 
jednej tylko etronie kartki, z odstę- 


pami między liniami i zaopatrzone 
w pieczątkę organizacyjną. 
REDAKCJA. 


Nowe nagrody literackie 


MARCEL ARLAND, PIERRE CAXOTTE, 
HENRI CASTILLOU 


Akademia Francuska przyznała 
ostatnio wielką nagrodę literacką 
znanemu E kowi Marcel Arland 
za całokształt jego pracy naukowej 
i kulturalnej. Laureat opracowuje 
obecnie monografię o poecie Baude 
laire. 

Znakomity historyk i publicysta 
Pierre Gaxotte, znawca epoki Lud- 
wika XV-go i Rewolucji francuskiej 
otrzymał nagrodę Louis-Barthou (u- 
stanowioną na pamiątkę byłego mi- 
nistra spraw zagranicznych, który 
zginął w czasie zamordowania kró- 
la jugosłowiańskiego Aleksandra w 


Marsvlii w 1934 r.). 
=" 


KATASTROFA AUTOBUSOWA 


Z Argenten donoszą, że autobus 
wiozący pątników do Lisieux wywró- 
cił się z niewyjaśnionych dotąd przy- 
czyn. W autobusie znajdowało się 27 
osób, z których jedna poniosła śmierć 
na miejscu, a 20 odwieziono de szpi- 
tala. 


Wielką nagrodę Akademii za po- 
wieść otrzymał młody pisarz Henri 
Castillou, autor ,,„Ognia nad Etną” 
Ks. Prałat Trochu, autor biografii 
św. Franciszka Salezego i św. Ja- 
na Wianney, otrzymał nagrodę dla 
księdza lub zakonnika pisarza, usta- 
nowioną przez arcybiskupa Grente 
z Akademii Francuskiej. 


„Dziennik” 
Szembeka po francusku 


Znana firma paryska „Plon” wy- 
dała niedawno „Dziennik”” Szembe- 
ka, który był w latach 1933-39 pol- 
skim wiceministrem spraw zagra- 
nicznych i głównym pomocnikiem 
min. Józefa Becka. Pamiętnik przy- 
nosi ciekawe szczegóły dotyczące ów- 
czesnej polityki europejskiej. Jak 
wiadomo, Szembek zmarł po wojnie 
w 1945 r., a min. Beck w Rumunii, 
w 1944 r. 


SAAPAOONADAOOOOANOOALONNEN AN N NANNE 


- JÓZEF WEYSSENHOFF : 
| PUSZCZA | 
: POWIEŚĆ (30) È 
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-Kotowicz przyglądał się tymczasem Reni zdaleka, bo sporo było 
ludzi w Osowie I należało z nimi się zaznajomić, Rodzina Dowbuttów, 
obywateli z Mohilewszczyzny, miała tu troje przedstawicieli: matkę, 


siostrę Justyna Sasa, osobę żywą, wyglądającą jeszcze młodo I zdrowo, 


podobną jednak do brata, kaleki, — i dwóch synów, z których starszy, 
Bronisław, był jak mówiono, uczonym agronomem, oczywiście zaś 
pięknym brunetem, — młodszy, Jan, nieustalonego Jeszcze typu, stu- 
diował dopiero w uniwersytecie. Dowbuttowie byli spadkobiercami Sa- 
sa, gdyż nie posądzano Już pana Justyna o zamiary małżeńskie. 

Z sąsiedztwa zjechało też kilka osób, z dalszych zaś stron pan 
Kurebiesz, oryginał, o którym zaraz Kotowiczowi powiedziano, że jest 
naśladowcą Lwa Tołstoja, widocznie tak się streszczała najkrócej ory- 


| ginalność pana Kurebiesza. Chociaż nosił na sobie Jakiś żupan po- 


krewny z «armiakiem» i długą brodę, nie dorównywał wzrostem, a 
zapewne I talentem wielkiemu poecie Rosji. Ponieważ po rodzicach 
nie posiadał ziemi, więc jej nie rozdał między włościan. | mieszkał w 
Bobrujsku, w domu przez siebie zbudowanym w kształcie wieży o 
czterech piętrach, które zamieszkiwał kolejno przez cztery pory roku. 
stosując do pory swe obyczaje i gatunek apostolstwa. Urodził się bo- 
wiem apostołem, jak sam zapewniał, I wyrokował o wszystkim w żywym 
słowie I druku, drukował zaś większe I mniejsze prace w językach: 
polskim, rosyjskim I białoruskim, podpisując się pseudonimem «Lew 
Il». Nikt z obecnych w Osowie nie umiał zdać sprawy z ogólnego kie- 
runku apostolstwa Lwa Kurebiesza, znano tylko niektóre tytuły jego 
dzieł: «Trzecie królestwo wiosny», «Nowe Ateny» (rzecz o Bobruj- 
sku). «Teopompa», powieść współczesna, «Sady koronne i moje». 
Ta ostatnia praca była najsławniejsza, gdyż skonfiskowała ją doszczęt- 
nie cenzura. Opowiadano te anegdoty o urządzeniach Jego czterech 
pięter, z których np. najwyższe, Jesienne, posiadało małe obserwa- 
torium astronomiczne, wiosenne zaś piętro było mocno zaperfumowa- 
na kamforą. gdyż pan Kureblesz był surowym abstynentem, wege- 
tarianinem, przeciwnikiem alkoholu, tytoniu i innych podniet zmysło- 
wych. Ponieważ żona, którą był pojął temu lat trzydzieści, już w pierw- 
szym roku po ślubie uciekła, znakomity mąż mieszkał sam i bezdziet- 
ny. oddając się całkowicie swemu apostolstwu. Na skromne swe po- 
trzeby zarabiał różnymi procederami naukowo-literackimi; gromadził 
też w swej wieży mnóstwo zabytków przeszłości, kierując się zasadą 
nabywania tanio lub za darmo przedmiotów swojskich | drogich. Zie- 
mia rodzinna dostarczała mu z wykopalisk siekierek przedhistorycz- 


nych, oraz guzików różnymi czasy urodzónych; znajomi oddawali mu, 
na dowód uznania, różne graty bez użytku, za które Żydzi miejscowi 
nie chcieli Już nic płacić. Tym sposobem uczony mąż składał «muze- 
um Kurebiesza» przeznaczone na instytucję trwałą, która miała przy- 
szłym pokoleniom świadczyć o kulturze miejscowej I opiewać nazwisko 
fundatora. Już obecnie oglądano tam stosy rozsypującej się bibuły, 
ułamki mebli, kolekcję butów wielkich ludzi, numizmaty tak wytarte, 
że Ich epoka wahała się między 10-tym a 17-tym wiekiem: zbroje na- 
bijane gwoździami dziwnie podobnymi do nowożytnych pluskiew ma- 
larskich; kałamarz królowej Jadwigi z napisem wyrytym na alabastrze: 
«Atramentarium Hedvigis reginae Poloniae»; sztućce stołowe plate- 
rowane (sic) z herbami królowskimi Wazów — I tym podobne curiosa. 
Dla stwierdzenia autentyczności niektórych okazów, Kurebiesz zaprosił 
listownie dyrektora muzeum Cluny z Paryża, ale pan dyrektor, przez 
właściwą Francuzom obojętność na rzeczy wschodnie, nie odpisał. 
Tymczasem cierpliwy Jeden poszukiwacz antyków, dr Nathan Cohn z 
Berlina, uzyskawszy pozwolenie dokładnych oględzin muzeum Kure- 
biesza, znalazł w nim jakiś przedmiot kultowy hebrajski (skatalogowa- 
ny jako strzemię do siodła Atylli) I wyprosił go sobie za sumę rubli 
stu, która skusiła Kurebiesza, nieopływającego w dostatki. Z fundu- 
szu uzyskanego za mniemane strzemię kompletuje się po dziś dzień 
zbiór haftek polskich, najbogatszy z istniejących. 


W Osowie Kurebiesz ujrzał po raz pierwszy Kotowicza, o któ- 
rym tylko wiedział, że Jest posiadaczem obszernych włości i rozrzut- 
nikiem. Natychmiast rozżarzył się duch w apostole i poniósł go do 
ewangelizowania Kotowicza. Lew Il jął tłumaczyć Edwardowi pilną 
potrzebę rozdrobnienia wielkiej własności ziemskiej I oddania jej w 
ręce pracowitych autochtonów. Kótowicz słuchał zrazu grzecznie, po- 
tem mniej cierpliwie, aż go nareszcie od natrętnego dziwaka wyba- 
wił uprzejmy postuk laski gospodarza, który, chodząc po pokojach, 
zgarniał gości do Jadalni, na podwieczorek. 


— Zmiłuj się, Justynie, czy ten filozof jest twoim przyjacielem? 
— szepanął Kotowicz do Sasa. 


— Owszem, lubię go... Spotkałem go tymi dniami i zaprosiłem. 
A co? powiedział ci coś zdumiewającego? 1 y 

— No, Jakiś komunista... prawi ml od kwadransa, abym rozdał 
majątek między ubogich. — 

— Ee, to nie groźne. Dobry człowiek. Opowiem ci potem, a 
tóraz bądź łaskaw usiąść... może tu? przy pannie Reginie Oleszance? 

Zamiana Kurebiesza na Renię była tymczasem szczytem prag- 
nień Edwarda. Renia także, jakby oczekiwała tej chwili, poprawi- 
ła się na krześle z nietajonym zadowoleniem: y 

— Ładnie to obiecywać się do nas z wizytą I nie przyjeżdżać 
przez trzy miesiące — zaczeła rozmowę. 

— Byłby to grzech naprawdę, gdybym miał choć jeden dzień 
wolny. Miałem codzień robotę w lesie, na folwarkach, z kupcami; by- 
łem w Mińsku. — — 

— A więc pan już trochę przywyka do wiejskich zajęć? Nawet 
opalił się pan I zdrowiej wygląda. 


— Rzeczywiście wieś mi służy. — — I robota na wsi bardzo 
by mi się podobała, gdyby ńie komplikacje... 

Urwał, bo nie myślał tu wyliczać swych kłopotów, a Renia nie, 
śmiała nalegać. Że wszystkich też stron na nich patrzano. Edward 
uciekł się do ogólnej konwersacji pod byle jakim pozorem. 

— Gospodarzu miły! czy masz tutaj nadzwyczajne cieplarnie, że 
dochodzisz do tak pięknych brzoskwiń? i 

— Taki u nas klimat nad jeziorem Kniazlem, odpowiedział Sas 
żartobliwie — sprobój jednak — nie są z mydła. 

— Ależ one nie tutejsze! — zawołał jeden z sąsladów, weredyk. 

— A mogłyby być — rozpoczął Kurebiesz. — Zamało przykła- 
damy starań do kultury owoców, tego najszlachetniejszego alimentu 
człowieka... 

— Nie tak znowu mało — wtrącił Antoni Olesza — tylko ho- 
dujemy owoce naszemu klimatowi właściwe. 

— Brzoskwinia udaje się w naszym klimacie, tylko ją zanied- 
baliśmy — protestował ktoś znowu. 

| popłynęła ogólna rozmowa o ogrodownictwie, wzmogła się 
Jeszcze, gdy przeszła na gospodarstwo rolne, temat naturalnie roz- 
namiętniający ziemian. Więc Edward mógł swobodnie mówić z Renią: 

— Jednej okazji mi żal... to przyjazdu pani konno do Turowicz. 
Jak na złość byłem wtedy w Mińsku. 

— Zajechałyśmy we dwie z siostrą... z powodu ulewy. 

— Wiem. | Jeszcze był stary masztalerz... Jeusiej — czy tak? — 
Opowiadano mi ze szczegółami, wiem wszystko — — 

Teraz dopiero Renia zaczerwieniła się wyraźnie. Chciała zapytać: 
Jak to «wszystko»? — ale oniemił ją niepokój sumienia. Co postrzegł- 
szy, Edward utwierdził się w swym przypuszczeniu co do fotografii. 
Nie chciał jednak tymczasem konfundować ślicznej sąsiadki i gładko 
rozwinął rozmowę: i 

_ — Naturalnie, że oglądanie takiej chałupy opuszczonej, niepo- 
rządnej, jak moja, nie może obfitować w miłe wrażenia. Jabym jednak 
bardzo chciał być tego dnia w domu. 

— Doprawdy? to nie blaga? 

— Dlaczegóżby? — Ja nigdy nie blaguję — zadziwił się Ko- 
towicz. | 

— Ach, przepraszam! To nie moje zdanie o panu. Coś mi się 
przypomniało, co o panu słyszałam. 

— To widać od kogoś, który mnie wcale nie zna — 

— No, przepraszam bardzo. — Nie gniewa się pan? 

Edward już myślał tylko, jak ślicznie przymilają się te oczy [I 
usta, po raz pierwszy o coś go proszące. Po chwili zapatrzenia odpo- 
wiedział: 

— Nie mogę się gniewać, skoro to nie pani... : 

— Więc wierzę panu. — Mnie się także bardzo podobały Tu- 
rowicze, I dom I naokoło domu. Jakie tam piękne dęby! | Ptycz piek- 
niejsza, niż u nas. Coś pan nad Ptyczą buduje? — 

— Coś tam, aby trochę ozdobić pustkowie — rzekł Edward wy- 


rgijająco. 
l (Dalszy ciąg nastąpi) 


» 


Od archeologów, przeprowadza- 
jących badania nad  starożytnymi 
ulturami 1 zwyczajami, można się 
dowiedzieć wielu ciekawych rze- 
czy z życia naszych przodków, I 
tak wykopaliska odkryte w dolinie 
Eufratu, na gruzach dawnych 
miast babilońskich „odsloniły przed 
badaczami wiele tajemnic wymar- 
lej od tysięcy lat cywilizacji, Są 
one tym ciekawsze, iż zdają się po- 
twierdzać powiedzenie : „nie ma 
niczego nowego pod słońcem''. To, 
czego dowiadujemy się teraz od ar- 
cheologów o systemie nauczania czy 
sądownictwa — brzmi tak swojsko, 
jakby dzielący nas od zaslyszanych 
wypadków czas nie odgrywał żad- 
nej roli. 


Na miejscu, gdzie wznosilo się 
jedno z najstarszych miast babiloń- 


skich, Nipur, odnaleziono kilkazet 


` glinianych tabliczek, pokrytych zna- 


kami sumeryjskiego pisma klinowe- 
go. Jest to najstarsza znana forma 
pisania. Znaki te zostaly po 
wielkich trudach — dopiero nie- 
dawno odczytane przez badaczy 
amerykańskich. Tabliczki były nie- 
raz polamane na drobne fragmenty, 
udalo się jednak szereg z nich skle- 
ić na nowo i z takich naprawionych 
tabliczek dowiedzieliśmy się *np., 
jak wyglądał dzień szkolny chłopa- 
ka żyjącego 4.000 lat temu, albo 


jak w owym czasie rozpatrywal sąd | 


sprawę o morderstwo. 


Pierwsza historia — dnia w szko- 
le — została spisana najwyraźniej 
przez nauczyciela w formie pytań 
i odpowiedzi. Opis zaczyna się od 
tego, jak to chłopiec, spóźniony, 
polknął prędko śniadanie i pognal 
do „domu tabliczek”, czyli szko- 
ly; jak odczytał swą tabliczkę, zjadl 
obiad, napisal drugą tabliczkę ; i 
jak zadano mu wreszcie do domu 
pracę piśmienną i ustną. Ale to 
nie wszystko. Jak z tabliczki wy- 
nika opisywany dzień byl dla nasze- 
go ucznia dniem najwyraźniej pe- 
chowym. Od początku do końca 
wszystko mu szło źle. Spóźnil się 
do szkoły i z „biciem serca” ocze- 
kiwal kary, która go nie minęła. Po 
tem dostał parę razy w skórę za 
brzydkie pisanie i jakieś inne prze- 
stępstwa, których nie udało się od- 
szyfrować, Co więcej, oprócz te- 
go dostal lanie i od innych nau- 
czycieli — za rozmawianie w cza- 
sie lekcji, za opuszczanie glowy, za 


wydalenie się bez pozwolenia itp. | 


Ogółem został tego dnia zbity la- 
ską aż dziewięć razy. Nie wiadomo, 
czy uczeń należał do wyjątkowo 
trudnych wychowanków, czy po 
prostu szkola stosowala takie surowe 
metody. Gdy jednak chłopak wraca 
wreszcie do domu, nie ma mowy 
o otrzymanych cięgach. Przeciw- 
nie, ojciec wykazuje zadowolenie 


NIC NOWEGO POD SŁOŃCEM 


SZKOŁA I SĄD 4.000 LAT TEMU 


z postępów swego syna i w dowód 
wdzięczności zaprasza nauczyciela 
na kolację. Ten — zapewne wdzię- 
czny za kolację — wysławia nie- 
zwykłe zalety syna gospodarza. Od- 
chodzi obdarowany, a cała historia 
na płytce kończy się modlitwą do 
Nidaby. bogini szkół i pisarzy. 


Druga historia odszyfrowana przez 
naukowców ma posmak bardziej dra- 
matyczny, bo dotyczy sądu nad 
trzema mężczyznami i jedną kobie- 
tą, Czytamy, że w 1850 r. przed 
Narodzeniem Chrystusa trzech lu- 
dzi zabiło pewnego urzędnika świą- 
tyni, po czym zawiadomili o swym 
czynie żonę zamordowanego, nie- 
jaką panią Nin-dada. Ta, zamiast 
zawiadomić władze o zbrodni, fakt 
ten z sobie znanych powodów 
przemilczała. Sprawa wydala się i 
dostała się przed króla Ur-Ninurta, 
mającego swą siedzibę w lsin. Król 
przekazal sprawę Zgromadzeniu 
Obywatelskiemu w Nippur, które 
dzialało m. i. także jako trybunal są- 
dowy. W zgromadzeniu tym dzie- 
więciu czlonków przemawiało za 
sądzeniem nie tylko samych morder- 
ców, ale i żony zamordowanego. 
Dwaj natomiast inni wypowiedzieli 
się w obronie kobiety. Reszta człon 
ków zgromadzenia musiała najwi- 
doczniej uznać argumenty obrony za 


` 


Pocisk rakietowy „Weronika” ma 
służyć do badania górnych stref 
otaczających naszą ziemię. Długi 
na 6 metrów, o wadze 1 tony i 
szybkości 5.000 kilometrów na go- 
dzinę, może wziecieć na wysokość 
100 kilometrów ponad ziemię. Na 
tej wysokości pocisk wyrzuca 
przyrządy pomiarowe, które na 
spadochronach powoli opadają na 
ziemię. „Weronikę” można będzie 
oglądać w Salon du Progres w 


Paryżu, 


sluszne. Uznano bowiem, że ponie- 
waż mąż żony nie utrzymywal, nie 
miałą ona żadnych powodów, by 
donieść o jego śmierci. 

Stwierdzili dalej że powinno wy- 
starczyć ukaranie tych, którzy istot- 
nie zbrodni dokonali. W rezultacie 
tylko trzej mordercy byli sądzeni i 
zostali straceni przed krzesłem swej 
ofiary — jak zwyczaj wymagał — a 
kobietę uwolniono od zarzutu winy. 

To pojęcie sprawiedliwości sprzed 


Słowo Polskie 


4.000 lat pokrywa się z dzisiejszy- 
mi pojęciami prawnymi Anglosasów. 
Według prawa anglosaskiego owa 
kobieta nie mogłaby być oskarżona 
o wspóluczestnictwo w zbrodni. 
Prawo to bowiem nazywa „„współ- 
uczestnikiem w zbrodni po jej doko- 
naniu”* tylko kogoś, kto nie tylko 
wie, iż zbrodnia została dokonana, 
ale ponadto przyjmuje, wspomaga i 
wspiera zloczyńcę, co w tym wypa- 
dku nie miało miejsca. 


losy pewnego 
«pomnika zwycięstwa» 


W piwnicy pewnego majątku w 
górach austriackiego Tyrołu okupa- 
cyjne władze amerykańskie znalaz- 
ły gipsowy model t.zw. „Pomnika 
zwycięstwa". Jak o wiele innych sym 
bolów „Wielkości Trzeciej Rzeszy 
ktoś zatroszczył się o ocalenie go dla 
potomności. 


Przypominamy sobie, jak to Hit- 
łer w kaźdej ze swych mów z pychą 
zapewniał swój naród, że końcowe 
zwycięstwo Niemiec ustali pokój w 
świecie na —— 20 wieków. W la- 
tach 1940-41 więc, kiedy rzeczywiś- 
cie środkowo-wschodnia i zachodnia 
Europa leżała u jego stóp i końco- 
we zwycięstwo wydawało się niewą- 
tpliwym (w głowach otumanionych 
Niemców oczywiście!), Hitler kazał 
opracować projekt pomnika, który 
by symbolizował ten „wspaniały wy 
czyn" Trzeciej Rzeszy i był zarazem 
arcydziełem nazistowskiej architek- 
tury. i 


Opracowanie projektu powierzono 
Speerowi, ówczesnemu ministrowi 
pracy i transportu. Sztab najlep- 
szych rysowników, archilłektów i 
rzeźbiarzy wziął się niebawem do 
dzie!a. ; 

„Pomnik Zwycięstwa” — w kilka 
miesięcy potem pisał minister do 
„Wodza — zaćmi piramidy farao- 
nów egipskich. Giosić on będzie po- 
przez wieki pokojowe dzieło Wiel- 
kich Niemiec i zapoczątkuje erę no- 
wego porządku w Europie". 

Jak widać na fotografii tego mode 
lu, miał to być pomnik imponujący 
swymi rozmiarami, ale ciężki jak 
wogóle styl niemieckiego budownici 
wa w którym pycha germańska 
przysłoniła estetykę. | 

Przeznaczono dla niego już nawet 
miejsce. Miał on slanąć oczywiście 
w Berlinie, w dzielnicy Treptow. 

Na szczęście dla świaią rozwiał 
się ów dumny sen „wielkiego zdo- 
bywcy”. Nawet plac ten i okalające 
go domy zosłąty zrujnowane przez 
bomby alianckie. 

Dziś na tym placu stoi inny pom- 
nik, znacznie od projektowanego 


| 


mniejszy. Na jego cokole czytamy: 
„Wieczna chwala tym, którzy padli 
za socjalistyczną ojczyznę”... 

Jest to pomnik na cześć... „wyzwo 
leńczej'* armii czerwonej! Ano, cza- 
sy się zmieniają. 

J.N. 


W 


SAIGON (A.F.P.). — Ostatnio 
przeprowadzona przez cesarza Bao 
Dai zmiana na stanowisku premie- 

ra w państwie Viet-Nam oznacza 
wzmocnienie kursu anty-komunisty- 
cznego oraz zaakcentowanie ściś- 
lejszej współpracy z Francją. 


Nowy premier N'Guyen Van 
Tam uchodzi za człowieka o żela- 
znej ręce. Jego nowy rząd stanowi 
koalicję, w której są reprezentanci 
wszystkich prowincji Viet Namu, 
wszystkich wyznań (jest czterech 
ministrów katolików), oraz bezpo- 
średni przedstawiciele cesarza, 


Z okazji utworzenia nowego rzą- 
du cesarz Bao Dai ogłosil oświad- 
czenie, iż dla lndochińczyków nad- 
chodzi okres czynnego wzięcia u- 


ENERGICZNY KURS 
INDOCHINACH 


Finał siatkówki o puchar „Słowa Polskiego " 


W ramach obchodu stulecia zagłę- 
bia węglowego w Lens, odbędzie się 
w niedzielę dn. 22 czerwca doroczny 
Złot Związkowy. Związku Katolickich 
Stowarzyszeń Miodzieży Polskiej. 


Program Zlotu przewiduje m. In. 
część sportową, która odbędzie się na 
stadionie F. Bollaert. 


Ażeby uniknąć zbieżności w czasie 
ze spotkaniami francuskimi, które 
mają się odbyć w tym samym dniu, 
zawody nasze rozpoczną się punktu- 
alnie o godz. 12-ej. 

Na zawody składać się będą nastę- 
pujące konkurencje: 

1. pięciobój, 

2. sztafeta 

3. biegi (do 17 lat na 1.500 m., po- 
wyżej 18 lat — 3.000 m.), 

4. gry finałowe w siatkówkę o pu- 
char, ufundowany przez wydawnic- 
two „Słowo Polskie”. 

5. finały w koszykówkę o puchar 
Związku, 

Finały siatkówkowe i w koszyków- 
ce rozegrają mistrzostwie okręgowi. 
W pięcioboju, sztafecie i biegach mo- 


działu w walce z komunizmem. 
Francja — zdaniem cesarza — wy- 
konuje w. Indochinach misję nie- 
zmiernie ciężką pod względem 
wojskowym i finansowym. Już jest 
czas, aby rząd Viet Namu powoli 
zluzował Francję w wielu dzie- 
dzinach. Ostatnio rozdano znaczną 
ilość ziemi, należącej do wielkich 
wiaścicieli ziemskich drobnym po- 
siadaczom. Walka z komunistycznym 
Viet Minhem nie toczy się na rzecz 
wielkich posiadaczy ziemskich i ka- 
pitalistów, ale w interesie calego 
narodu. Dawni właściciele ziemscy 
mogą dostać odszkodowanie ze stro- 
ny państwa, nie ma wszakże mowy o 
tym, aby odebrać ziemię tym chło- 
pom, którzy ją już dostali na włas- 
ność. 


WYPADKI 


SAMOBÓJSTWO BANKIERA 


w środę 1} czerwca br. właściciel 
banku Thollot mieszczącego się przy 
ulicy, 1, rue de Italiens popełnił sa- 
mobójstwo. Sytuacja finansowa ban 
ku nie była dobra, nie mniej jednak 
nie usprawiedliwiała kroku bankiera. 

Narodowa =ada Kredytowa została 
natychmiast powiadomiona o wypad 
ku i wydaje się, że klienci banku 
Tholiot nie poniosą żadnych strat. 

Wszystko wskazuje na to, że przy- 
czyną rozpaczłiwego kroku był roz- 
strój nerwowy. 


ELEKTRONICZNA MASZYNA 
DO LICZENIA 

Instytut techniczny uniwersyte- 
tu w Princetown obwieścił, że u- 
dało mu się skonstruować elektro 
niczną maszynę do liczenia. Nad 
jej skonstruowaqgiem pracowano 
okrągło 6 lat. Na maszynie prze- 
prowadzić można 2.000 działań 
mnożenia, 1200 dzielenia i 100 
tysięcy dodawania w ciągu jednej 
sekundy. 

Dział elektroniczny Instytutu 
uruchomiony został na żądanie 
władz wojskowych. Zbudowano już 
szereg precyzyjnych narzędzi i 
przyrządów szczególnie *z dzia- 
łu balistyki oraz lotnictwa i mary 
narki. Komisja energii atomowej 
przesłała również szereg  zamó- 
wień na aparaty pomiarowe. 


6 HELIKOPTERÓW 
DLA KANADY 

Amerykańskie ministerstwo lot 
nictwa podało do wiadomości, że 
rząd kanadyjski zamówił w dniu 
11 czerwca br. 6 helikopterów 
dla lotnictwa kanadyjskiego. Cho 
dzi tutaj o dostarczenie helikopte 
rów typu «H-21 A» z których 
każdy może przewieźć 14 osób. 
Helikoptery te, wytwarzane w za- 
kładach Piaseckiego w Pensylwa 
nii, służyć mają dla celów ratow- 
niczych w północnej, bardzo rzad 
ko zaludnionej, części Kanady. 


SAM SIEBIE RATUJE 
OD ŚMIERCI 

Słynny fakir Burmah popisuje 
się obecnie w Palermo (Włochy). 
Występy dotychczasowe zyskały 
mu zasłużoną sławę, ponieważ 
rozporządza on nadzwyczajną si- 
łą woli i zdolnościami, które wzbu 
dziły powszechny podziw. Sztuk- 
mistrz zapowiedział długą głodów 
kę „zamknięto go więc w szklanej 


O CZYM WIEDZIEĆ 
NIE ZASZKODZI 


przebycie 
pół dnia, ale trzeba kilku miesię 
cy na zdobycie potrzebnych doku 
mentów, wiz i dewiz. 


NAJSZYBSZY STATEK ŚWIATA 


Atlantyku wystarczy 


Jedenastego dnia ukąsiła go 
w język źmija, której jad jest nie 
zwykle niebezpieczny. Twarz fa- 
kira nabrzmiała i dostał tak wy- 
sokiej gorączki, że stan jego zdro 
wia zaczął budzić poważne okawy. 
Przewieziono go do szpitala, 
gdzie lekarze po zbadaniu crze- 
kli, że jest śmiertelnie chory i 
stracili wszelką nadzieję uratowa- 
nia go. Ku ich zdumieniu jednak 
gorączka zaczęła szybko spadać i 
opuchlizna zniknęła. Wyzdrowiał 
on tak szybko, że po dwóch go- 
dzinach lekarze zdecydowali się 
wypuścić go ze szpiłala i niedoszły 
nieboszczyk wrócił co prędzej do 
swej klatki. Na polecenie lekarzy 
usunięto z niej jednak kilka żmij. 
tak, że fakir musiał się zadowolić 
obecnością tylko 20 gadów, w 
tym jednego pytona. 


Komisarz policji, który rozta- 
czał opiekę nad  głodomorem 
potwierdził, że fakir nie przyjął 
żadnego pokarmu od czasu zam- 
knięcia go w klatce. 


SZYBKO, SZYBCIEJ, 
NAJSZYBCIEJ... 


W średniowieczu na podróż lą 
dem z Europy do Azji obliczano 


3 lata; tyle czasu zużył Marco 
Polo na podróż do Chin. W 
XVIII wieku karawany, łączące 


Moskwę z Chinami jechały tam i 
z powrotem 3 lata. Jako curiosum 
notują kroniki z IV. wisku po 
Chrystusie podróż nadzw /-zajne- 
go posła Cejlonu na dwór cesa- 
rza chińskiego z życzeniami z po- 


skrzyni w otoczeniu żmij i jadowi | wodu wstąpienia na tron. Dyplo- 


tych wężów. 


mata dotarł na mizj:c: po fu la 


tach gdy cesarz dawno już leżał 
w grobie. 


Jeszcze z początkiem ery no- 
wożytnej podróż morzem z Amster 
damu do Batawii trwała rok. Gdy 
pewien kapitan holenderski w 


XVII wieku skrócił tę podróż do 


8 miesięcy, podejrzewano go o 
czary i gdy następnie przepadł 
gdzieś na oceanie, opowiadano, 
że porwał go diabeł. Tak powsta- 
ła historia o «Latającym Holen- 
drze». 


Dopiero koleje żelazne przy- 
spieszyły tempo podróży, ale naj 
dobitniej występuje wzrost szyb- 
kości u samochodów i samolotów. 
Pierwszy Benz osiągnął w r. 1886 
szybkość 15 km. godz. W pier- 
wszym międzynarodowym wyścigu 
Paryż — Bordeaux w r. 1895 
rekord wynosił 30 km. godz. 
Dalsze rekordy wynosiły: 1903 
— 134 km. godz., 1911 
228. 1929 — 372, 1935 — 
485 km. godz. Pierwszy samolot 
braci. Wright leciał z szybkością 
51 km. godz.; 10 lat później gra 
nicą szybkości było 203 km. na 
godzinę, w r. 1923 429, 
1934 — 709, 1948 — 1.078 
km. godz. W tym samym roku a- 
merykańskł samolot odrzutowy 
BXS-1 w ciągu kilku minut leciał 


«lz szybkością 1.630 km. godz: 


Zapewne nie jest to je- 
szcze ostatnie słowo techniki. Ale 
na pewno ma rację pewien współ 
czesny filozof. francuski, gdy 
stwierdza, że dla przeciętnego 
Europejczyka trzeba tyleż czasu 
na dostanie się do Ameryki, co za 
czasu Kolumba. Wprawdzie na 


Nowy transatlantyk amerykański 
«Uniiet States» odbył ostatnio 
swoją podróż próbną. Jest to sta 
tek o pojemności 53.000 ton. 
który może być szybko przekształ 
cony na statek towarowy lub tran 
sportowiec wojskowy. Statek o- 
siągnął przy próbie szybkość 
przewyższającą znacznie 34 wę- 
zły. 

Będzie on kursował na linii 
Nowy York — Southampton — 
Le Havre i swą pierwszą podróż 
odbędzie 3 lipca, mając na po- 
kładzie 2.000 pasażerów i zało- 
gę złożoną z 1.000 marynarzy. 
Według wszelkiego prawdopodo 
bieństwa (jako najszybszy statek 
świata) zdobędzie on «Niebieską 
Wstęgę», którą posiada dótych- 
czas transatlantyk angielski — 
«Queen Mary». 


EKSPLOATACJA URANU 
W AUSTRALII 


W związku z wyjazdem do 
Waszyngtonu premiera’ australij- 
skiego Menzies, otrzymaliśmy ze . 
źródeł dobrze  poinformowanych 
wiadomość, że premier ma zamiar 
omówić z kapiłalistami prywatny- 
mi sprawę inwestowania pienie- 
dzy w australijskich zakładach 
uranu. Parlament australijski u- 
chwalił przed paru dniami usta- 
wę dla ochrony obcych kapitałów 
przemyśle uranowym. Wprowadza 
przemyśle uranowym. wprowadze- 
nie tego prawa przyczyni się do 
zabezpieczenia kapitałów prywat 
nych ulokowanych na rynkach 
australijskich, co również ułatwi 
premierowi rozmowy z kapitalista 
zal amerykańskimi. 


DNIA 


KONKURENCI RADIA 


Dwóch Duńczyków 'Larsen i Harild 
wpadło na doskonały sposób grania 
na wyścigach konnych, bez żadnego 
ryzyka. W chwili gdy koń przycho- 
dził do mety, nadawali w Paryżu 
przez specjalny aparat radiowy jego 
imię i numer koledze, który czekał 
w Danii. Natychmiast po otrzymaniu 
wiadomości stawiał on na podanego 
konia dużą sumę pieniędzy, i oczy- 
wiście zawsze wygrywał. Dzięki do- 
skonale zorganizowanej komunikacji 
radiowej nadawczo odbiorczej spryt- 
nym Duńczykom udawało się prze- 
kazać wiadomość o kilkanaście minut 
wcześniej, niż organom oficjalnym. 
Sąd francuski nie rozumie się na ta- 
kich kawałach. Skazał on Larsena na 
8 miesięcy więzienia i 120.000 fran- 
ków grzywny, a Harild'a na 6 mie- 
sięcy więzienia i 100.000 franków, za 
to że robili konkurencję radiu fran- 
cuskiemu, które jedyne ma monopol 
do nadawania oficjalnych wiadomo- 
ści. 

ZGON ZNANEGO ANTYKWARIUSZA 

Z Nowego Jorku otrzymujemy wia- 
domość, że 12-go bm. zmarł antykwa- 
riusz o sławie światowej Felix Wil- 
denstein właściciel galerii obrazów 
w. Nowym Jorku i Paryżu. Zmarły li- 
czył 69 łat, był wiceprezesem francu- 
skiej izby handlowej w Stanach oraz 
wiceprezesem szpitala francuskiego 
w Nowym Jorku i zajmował wiele in- 
nych stanowisk honorowych. 


UTONĄŁ PROM 

Jak donoszą z Kałkuty, w okolicy 
De Bhagalpur zatonął prom parowy 
przewożący robotników z: jednej stro 
ny rzeki na drugą. Zginęło 35 pasa- 

żerów, 15 zaś zdołano uratować. 

CHOROBLIWIE ZAZDROSNY 
Policja poszukuje 48-letniego robot- 
nika murarskiego nazwiskiem Le 
Cam, który napadł z młotkiem w rę- 
ku na swoją kochankę i usiłował ją 
zamordować. Powodem napaści była 
zazdrość, która pchnęła go już nie 
jednokrotnie do występku, Ukrywa 
on się rzekomo w lasach St. Germain 
i policja urządziła na niego obławę. 


JAK W KRYMINAJNEJ POWIEŚCI 

W Nowym Jorku trzech zamasko- 
wanych bandytów wtargnęło 12-go 
rano do hotelu i zamknąwszy służbę 
hotelową w windzie, złożyło wizytę, 
pokój po pokoju, gościom, obrabowu- 
jąc ich z gotówki i kosztowności. Dla 
bezpieczeństwa własnego zabierali go 
ściom spodnie, by nie mogli wyjść na 
ulicę. Obrabowali w ten sposób 26 
klientów. Operację rozpoczęli o świ- 
cie i ulotnili się o godzinie ósmej, 
w chwili gdy z dalszych pięter gośtie 
zaczęli schodzić do jadalni na śnia- 
danie. 
e a ŚLĄ 

POSZUKIWANI DO PRACY 
W PARY2U 

Kierowca samochodu. 
Kobieta do sprzątania biura. 
Gontec. ? 
Zgłoszenia (krótki życiorys, przerieg 
dotychczasowej pracy, referencje) 
TYLKO PISEMNIE składać do Admi- 
ministracji pisma „Słowo Polskie" 
dla p. A. B, (6) 


gą brać udział wszyscy ozłonkowie 
K.S.M.P. 


Komendanci okręgowi podadzą mi- 
strzów okręgowych w siatkówce i ko- 
szykówce. Komendanci stowarzyszeń 
zgłoszą zawodników do pięcioboju i 
biegów. W zapisach należy podać o- 
prócz imienia i nazwiska także datę 
urodzenia. Należy jednocześnie zgło- 
sić drużyny sztafetowe. 


Zgłoszenia proszę przesłać na ręce 


Wywiad z młodym kolarzem 
z Commentry 


Znalazłem kiedyś w prasie uwagi 
kolarza - zawodowca Walkowiaka, na 
temat terenu Commentry. Ponieważ 
dał on wiele obiecującą opinię o mło 
dym kolarzu Szcześniaku, postarałem 
sie go poznać, 

Edmund Szcześniak, lat 22, wysoki 
ciemny blondyn, jest czeladnikiem 
krawieckim. i 

— Jak wygląda pańska kariera ko- 
larska? 

— Zacząłem jeździć na rowerze w 
klasie amatorów, mając lat 18. W 
1949 r. wziąłem udział w trzech wy- 
ścigach, które wygrałem. W tym cza- 
sie klub E.C.C. przyjął mnie jako 
ozłtonka, a licencję otrzymałem po 
wielu trudnościach z Polski. Dzisiaj 
mam już licencję francuską. W 1950 
r. wygrałem dwa wyścigi, a w 1951 r. 
zwyciężyłem w sześciu biegach. Prze 
chodzę z niższej kalegorii do katego- 
rii pierwszej. W tym roku wygrałem 
tzw. „Chalenge wo trzech” oraz pu- 
char St. Eloy les Mines, Poza tym 
wygrałem wyścig na przełaj w Vichy, 

— Czy ma pan szanse przejścia do 
kategorii aspirantów (którzy mają 
prawo do udziału w biegach razem 
z zawodowcami)? 

— Sądzę, że tak, chyba żeby prze- 
szkodził jakiś wypadek. Do tego po- 
trzeba mi jeszcze pięciu wygranych. 
Na przeszkodzie staje mi jednak służ- 
ba wojskowa. W wojsku będę mógł 
naturalnie stawać do różnych biegów, 
ale to już bez stałego treningu. 

— Kto jeszcze z Polaków, z okolic 
Commentry, bierze udział w wyści- 
gach kolarskich? 

— Znam kilku Polaków: 
CZAK, WASIAK, 
LYS i STĘPIEŃ. 

— Jak organizuje się wyścigi? 

— Gdy komitet danej miejscowości 
zbiorze pewną ilość pieniędzy, prze- 
kazuje gotówkę do klubu miejscowe- 
go; ten ostatni razem z programem 
przesyła wszystko do generalnej fede. 
racji, ta zaś dopiero decyduje, okre- 
ślając kategorię wyścigu. Kolarze 
chcący wziąć udział w wyścigach 
zgłaszają się w swoim klubie, wpła- 
cając składkę. 

Na zakończenie dziękuję panu 
Szcześniakowi za informacje, życząc 
mu powodzenia. Stwierdziłam poza 
tym, że pan Szcześniak wie o istnie- 
niu „Słowa Polskiego” i chętnie je 
czytuje. 


ŁAWNI- 
SZUSMAN, BRO- 


Z.B, 


DOMINUJĄCE ZWYCIĘSTWO 
CIELICZKI 

Wyścig kolarski o wielką nagrodę 
Brigueil le Chantre, organizowany 
przez VC Montmorillon na przestrzeni 
145 km. zakończył się pięknym zwy- 
cięstwem CIELICZKI, Kolarz ten, któ 
ry jeszcze raz udowodnił, że jego wy- 
bór do Tour de France jest słuszny, 
zaraz na początku wyścigu oderwał 
się od reszty kolarzy i na 36-ym kilo- 
metrze miał już 2 minuty przewagi. 
Niestety, zaraz potem przebił oponę, 
przez co stracił uzyskany czas. Nie- 
mniej na setnym kilometrze odrywa 
się znowu wraz z kilkoma kolarzami, 
z którymi wygrywa finisz. Następna 
grupa przyjeżdża dopiero z półtora. 
minutowym opóźnieniem. 24 

Dodajmy, że na mecie CIELICZKA 
pokonał znanego sprintera Gaudin, 


Poza tym zostali eliminowani w cza- 


CO CZYTAĆ ? 


J. Jasteńczyk — 


Walter 7.65 —Cena fr., 395 


T Dołęga-Mostowicz — 
Kariera Nikodema 
Dyzmy — Cena fr. 
H. Sienkiewicz — 
W pustyni i puszczy — 


550 


Cena fr. 
M. Wanńñkowicz — 

Kundlizm — Cena fr. 

wysyła na zamówiente 


aLLBELLAĄA ” 
12, rue St. Lou.s-en-I'lle, Paris 4, 

ŻĄDAJCIE BEZPŁATNYCH 
KATALOGOW (12) 


750 


100 


ZLOT ZWIĄZKOWY KSMP 
WE FRANCJI 


związkowych KSMP. 


16.V1.52. 


komendanta Związku do dn. 20 czefW 
ca. 

Przypominam: Jest to Ziot młodzie 
ży zrzeszonej w KSMP. Dlatego też K 
mendanci wystawią drużyny składź 
jące się tylko z czynnych członkół 
Stowarzyszenia. Druhowie, którzy 6% 
wali w drużynach, a w międzyczaśł 
wstąpili w związek małżeński, I 
mogą brać udziału w mistrzostwa” 


KOMENDANT ZWIĄZKOWY 


sie biegu tacy kolarze, jak Meunlt'i 
Leveque, Dufraisse etc. 
CIELICZKA bierze udział w niedzit 


lẹ w wyścigu „Boucles de la Seine” | 


PIŁKA NOŻNA 

W Saigonie w drugim meczu '* 
zegranym przez reprezentację wojsk? 
wą Francji, podczas turnieju w Ind” | 
chinach, Francuzi wygrali z miejsc | 
wym przodownikiem ligi południow” | 
wietnamskiej w stosunku 3:1. Meo 
odbył się na stadionie wypełniony | 
do ostatniego miejsca. | 

Lille, po meczach rozegranych W 
Turcji, wystąpił w Atenach, gdzie 
pierwszym meczu został pokonali 
przez tamtejszą drużynę w stosunku 
2:6, Specjalnie słabo grała obrona dł! 
żyny francuskiej, a na zawodnikach | 
znać było zmęczenie, spowodować | 


częstymi rozgrywkami. | 


W Troyes, Le Havre zremisowało í 
miejscową drużyną 2:2. 

W Moskwie reprezentacje olimp}? 
skie Rosji i Bułgarii zakończyły me 
wynikiem nierozstrzygniętym 2:2. St% 
dion zapełniło 80 tys. widzów, 

Reprezentacja Francuskich zwią” 
ków Zawodowych  (F.S.G.T.), któr 
odbywa tourne w Polsce, spotkała sit 
w pierwszym meczu z reprezentat) 
polskich górników. Mecz odbył się " 
stadionie w Zabrzu przy 30 tys. W 
dzów. Wygrali Polacy w stosunk 


4:0. Do przerwy 0:0, 


< Z BRODA 


MIĘDZY DZIAŁACZAMI i 

— Niech pan sobie wyobrazi, jak 
miałem dziwny sen. Śniło mi się, 

jestem na posiedzeniu Rady Narod 

wej. Budzę się — i rzeczywiście je$ 

tem na posiedzeniu Rady Narodowi" 


SZCZYT POPULARNOŚCI 
Charlie Chaplin spotyka się z FI" 
steinem. W toku rozmowy uczony M 
UB 


— To, co najwięcej podziwiam Š 
pańskiej sztuce — to jej międzynał* 
dowy charakter. Cały świat pana 
zumie. ; 


— Rzeczywiście — odpowiada CH? 
plin — lecz pana sława jest jeszć? 
większa. Cały świat pana podziw? 
a nikt pana nie rozumie. 


WIELKA RÓŻNICA 
— Gdy wracam późno do domu, ™® 
ja żona nic nie mówi, tylko potrześ* 
głową. 
— Swoją czy twoją? 
m. 
P LLELLE LLLLLELLLI |... 


Cennik ogłoszeń s% 
Cena ogłoszenia w dziale ogi? 
szeń wynosi — 250 fr. za 1 CB 
szerokości 1 łamu. J 
Za ogłoszenie powtórzone Dé% 
zmian trzykrotnie — 20 proc. zniż g 
kt. 
ża ogłoszenie powtórzone 08 
najmniej 6-ciokrotnie — 50 prol:g 
zniżki, 


Ogłoszenia drobne — 150 tr. 008 
wiersza. 


ZA TRESC OGŁOSZEŃ 
REDAKCJA NIF ODPOWIADA 
Mm 
Prenumerata we Francji 
Miesięcznie: 280 fr. 
Kwartalnie: 840 fr. 


a Półrocznie: 1.600 fr. s 
SH uznuunuszzunuNNNNunakEś 


Gerant Inrecienr: Mine KR. Łucki 
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a KURZUNUNUNANANNNANANKCNNNANNNNNNAM, 


IMPRIMERIE 1. E. P. 
Travali executó 
par des ouvriers 


syndiqués — 


e 


PRZEDSTAWICIELSTWA „SŁOWA POLSKIEGO: ; 


PÓŁNOCNA FRANCJA : Dep. Nord I Pas de Calais — 


Tadeusz GOŁĄB, 


52, rue Saint-Andre, LILLE (Nord). 
WIELKA BRYTANIA ! IRLANDIA: 


„Słowo Polskie”, 150, Earls Court Rd, London S. W. 5. d 
Prenumerata: miesięcznie 8,6 kwartalnie £ 1.5.6. Egzemplarz 3 


NIEMCY : Czesław Tarnowski, (23) 


Qvakenbruck, Schiphorst 2. 


"Prenumerata: miesięcznie 4.00DM,, kwartalnie 11.00 DM. 
SZWAJCARIA — Ewa Chylewska, Rudenzweg 6, Zurich 9/48. un 
Prenumerata: miesięcznie — 4,50 fr. szw., kwartalnie — 13 fr. SZ 

półrocznie — 25 fr. szw. Egzemplarz — 0,20 fr. szw. 


SZWECJA, NORWEGIA i DANIA 
Bożysław Kurowski, 
Prenumerata : 


Anggatan 6, Łund, 
miesięcznie 5 koron, kwart. 14 kr., półrocz. 


27 KP 


Pod tymi adresami prosimy zwracać się w sprawie prenumeraly: 
kolportażu i ogloszeń. 
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